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JAKICH KORZYŚCI SPODZIEWAĆ SIĘ MOŻEMY P O  
ZAŁOŻENIU SZKOŁY REALNĆJ W POZNANIU?

Dowiadujemy się z dobrego ź ródła ,  że już od p rzy ­
szłej Wielkiejnocy powstanie w Poznaniu szkoła realna. 
W iadom o, że ma być tak u rządzona , aby zaspokajała 
nietylko potrzeby ludności niemieckiój, ale i polskićj; dla 
tego obok niemieckich, mają być  cztery niższe klasy 
czysto polskie, dwie zaś klasy najwyższe, częścią polskie, 
częścią niemieckie.

My z naszój strony przy więzujemy wielką wagę do 
wykształcenia realnego, i dla tego spodziewamy się wiel­
kich korzyści po założeniu szkoły realnćj w stołecznem 
naszem mieście. Na korzyści te po kilka już razy zw ra­
cały uw agę publiczną dzienniki nasze p row incya lne , a 
mianowicie w ostatnich także czasach Goniec, Mimo to, 
mieliśmy sposobność przekonać się kilkakrotnie, że mało 

. jeszcze rodziców, posyłających synów swych do szkół, 
rozumie cel szkoły realnej i korzyści p łynące z wykształ­
cenia realnego. Uważaliśmy się przeto być  obowiąza­
nymi, w piśmie naszem jeszcze raz przedmiot ten poru­
szyć , i ile być  m oże , rozebrać go szczegółowo.

W e w szystkich krajach ośw iecon ych  szkoln ictw o w o- 
statnich czasash  ogrom ne zrobiło p o stę p y , w szęd zie  
w id zim y, jak się m nożą szk o ły  elem entarne, gim nazya, 
szk o ły  realne, w yższe  m iejskie, kupieckie, agronom iczne, 
leśn icze, rzem ieślnicze, b u d o w n icze , politechnicze, akade­
m ie sztuk p ięk n ych , uniw ersytety. Rozmaite te zakłady  
n au k ow e, dow od zą różnorodnych potrzeb naukowych.
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Nie potrzebujemy dowodzić, że i kraj nasz ma różne po­
trzeby , że więc i u nas koniecznemi są różne instytuta 
edukacyjne.

Mimo to, posiadaliśmy w Księstwie dotychczas dwa 
tylko główne rodzaje szkół:

a) elem entarne,  przeznaczone wychowaniu i wykształce­
niu masy ludu, i

b) girnnazya, sposobiące młodzież do słuchania ścisłych 
umiejętności wykładanych po uniwersytetach.

Szkoły elementarne okrzesują dzieci z najgrubszych 
obyczajów i niewiadomości; girnnazya zaś sposobią do 
najwyższego, jakie człowiek osięgnąć m oże, wykształce­
nia umiejętnego. Gimnazyasta złożywszy egzamen doj­
rzałości, t. j. złożywszy naukowe dow ody, że dojrzały już 
jest do wyższych studiów ścisłych, umiejętnych, idzie na 
uniwersytet zapisać się do jednego z czterech następujących 
fakultetów: filozoficznego, teologicznego, medycznego lub 
jurystycznego. Skończywszy uniwersytet i złożywszy 
potrzebne egzamina, odbiera patent na wyższego nau­
czyciela, teologa, lekarza, lub wyższego urzędnika.

A gdz.eż, pytamy się, odebrać ma wykształcenie ten, 
kto nie ma zamiaru zostać wyższym nauczycielem lub 
urzędnikiem, księdzem , lekarzem ? Gdzież się ma wy­
kształcić młodzieniec, który chce być rolnikiem, kupcem, 
wyższym rzemieślnikiem, fabrykantem , księgarzem, czło­
wiekiem przem ysłow ym ? Nauka w szkole elementarnej 
dla niego nie wystarcza, a gimnazyum sposobi go zu­
pełnie w innym kierunku, nawet zamiast przygotowywać 
go do jego zawodu przemysłowego, odsuwa go od ta­
kowego nieznacznie, odsłaniając mu inny ce l,  otwierając 
mu widok w krainę czystych umiejętności. Nie każdy 
chce i może zostać człowiekiem uczonym, filologiem, 
prawnikiem i t d.

Oprócz masy ludu po wsiach i miasteczkach, prze­
stającego na elementarnem wykształceniu, i oprócz ma­
łej liczby ludności,  której synowie poświęcą się zawo­
dowi uczonemu, liczna jeszcze pozostaje się klasa ludzi 
składająca się z ziemianinów, komisarzy, ekonomów, le-
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śniczych, kupców, wyższych rzemieślników i t. p., któ­
rych już samo położenie w społeczeństwie stawia na wyż­
szy stopień wykształcenia. Klasy tej synowie po wię­
kszej części, gdy dorosną, zajmą to samo stanowisko 
w społeczeństwie, jakie ich ojcowie dzierżą. Ale ażeby 
s tanąć na tvm samym stopniu społeczeństwa, ażeby sta­
nowisko swoje godnie piastować i być na niem tak dla 
siebie jak i dla drugich użytecznym, aby prowadzić z po­
żytkiem jaki zawód prak tyczny , potrzeba naukowego 
przygotowania, potrzeba nietylko ogólnego wykształcenia, 
jakiego wymaga wyższe miejsce w społeczeństwie oświe- 
conem, ale także specyalnych wiadomości i nauk, uzdol- 
niających młodzieńca do zawodów fachowych. Słowem, 
liczna owa klasa ludności, wymaga osobnych szkół, wyż­
szych od elementarnych, a innych, aniżeli są gimnazya.

Potrzeby naukowe tój klasy ludności, żyjącej albo 
z rolnictwa albo z przemysłu, w yw ołały  po wszystkich 
oświeconych krajach szkoły  tak nazwane realne. W  Niem­
czech już na początku ł8 g o  wieku żądano szkół, w któ- 
rychby  nauki przyrodzone, czyli lak nazwane realia, głó­
wnym były  przedmiotem nauk. Pierwsza w takim du­
chu urządzona szkoła powstała w Berlinie w r. 1747. 
Założył ją  Hecker. W krótce przekonano się, jak użyte­
czne "są tego rodzaju zakłady naukowe. Szkoły realne 
zaczęły  się przeto mnożyć. Dziś każde nieomal znaczniej­
sze miasto w każdej niemieckiej p row ncy i,  posiada szko­
łę  realną, która znaczny wywiera wpływ na podniesie­
nie rzemiosł, przemysłu, rolnictwa i handlu.

Zważywszy na jak niskim jeszcze stopniu, w stosun­
ku do innych oświeconych krajów, znajduje się u nas 
przem ysł, rolnictwo, handel,  rzemiosła, jak wielkiego i 
troskliwego gałęzie te potrzebują pielęgnowania, bodźca, 
naukowego przygotowania; nie m ożem y jak tylko cieszyć 
się z powstawania u nas szkoły realnój, i zapew ne nie 
inny jak ten tylko był powód, że od wielu lat kilku świa­
tłych naszych obywateli tak gorliwie domagało się u rzą­
du założenia polskiego takiego instytutu.
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Dotychczas młodzież nasza do nauk się garnąca  wska­
zana by ła  tylko na wykształcenie gimnazyalne. P rzy­
patrzmy się  więc gimnazyom i ich dążeniu, a przekona­
my się, że jakkolwiek użyteczne to są  szkoły, przecież 
zaspokoić nie mogły różnorodnych naszych potrzeb na­
ukowych.

W gimnazyum głównym  przedmiotem, są nauki sta­
r o ż y t n e ,  t. j. łacina i g reczyzna, czyli literatura klasy­

czna, a głów nym  celem, filologiczne przygotowanie mło­
dzieńca do wykładu un iw ersy teckiego , do studiowania 
nauk ścisłych. Nauki gimnazyalne żadnego nie mają 
względu na przyszły zawód uczniów, na ich stanowisko 
w życiu społecznem. Gimnazyum osięga swój cel, jeżeli 
młodzieńca uczyni umysłowo tak dojrzałym, że tenże po­
święcić się może badaniom starożytności, ducha greckie­
go i rzym skiego , prawa i instytucyi rzymskich , filozofii, 
praw a natury  i t. p. „Szkoły uczone (gimnazya, licea) 
m ają kształcić w młodzieży ducha szlachetnej i wiecznym 
wzorem nam będącej ludzkości, czyli humanistyczność, 
a to za pom ocą czysto ludzkiej naukowości i czysto 
ludzkich u czuć ,  czyli tak zwanych humaniorów.” Hu- 
maniora więc czyli klasyczna literatura, jest  tu węgielnym 
kamieniem wykształcenia. To też w gimnazyum od naj­
niższej klasy zaczyna się język  łaciński i razem z g re ­
ckim g łów ną  liczbę godzin zabiera. Uczniowie dopro­
wadzić tu mają naukę do wysokiego stopnia: muszą czy­
tać i rozumieć k lasyków bez słownika i pisać w oby­
dwóch starych  językach  do pewnego stopnia. Nauki zaś 
rea lne ,  jako to historya naturalna, fizyka, chemia, mate­
matyka zastosowana, jeografia, statystyka, albo do podrzęd­
nych przedmiotów tu należą, albo lóż jak chem ia ,  staty­
styka, wcale wykładane nie bywają.

Jakież też mamy ztąd korzyści, że masa młodzieży 
naszój kształciła się w g imnazyach? Może jeden na 
50 albo 100 został lekarzem, księdzem , wyższym nau­
czycielem lub urzędnikiem, jeden na 100 poświęcił się 
umiejętnościom. Większość przeszła z tego łacińskiego, 
filologicznego instytutu do rolnictwa, przemysłu lub han-



dlu. A jakież dziś znać po tej m łodz ieży  w y k sz ta łcen ie?  
jak ież  p rzynosi  k ra jow i p ro ce n ta  o d  sw ego  n au kow ego  
k ap i ta łu ?  G d y b y  ta m łodzież  w y k sz ta łco n a  i n iedo- 
ksz ta łcona  po g im n a z y a c h ,  rozrzucona  po wsiach  i mia­
s tach  , w w iększć j p o d o b n o  po łow ie  n ieuży teczna  dla 
o g ó łu ,  o d e b ra ła  b y ła  w ykszta łcen io  r e a ln e ,  zas to sow ane  
do  ży c ia ,  p o w s ta łb y  b y ł  z niój sz e reg  ludzi rzeczyw iśc ie  
o św ie c o n y c h ,  zd a tnych  i u ż y te c z n y c h ,  na jak ich  nam 
w szędz ie  zbywa. Zaiste! więcój niż le k a r z y ,  w y ższych  
u rzę d n ik ó w  i nauczycie li ,  p o trzebu jem y  zw ycza jnych ,  ale 
św ia tłych  o b y w ate l i ,  zda tnych  ro ln ik ó w ,  e k o n o m ó w ,  ku ­
p c ó w ,  rzem ieś ln ików , fab ry k an tó w ,  m echaników , s łow em  
ludzi rea ln ie  w yksz ta łconych .  Brakowi tak ich  ludzi n ie­
zaw odn ie  g im nazya  nie za radzą .

W cale tu nie m yślim y przeczyć ,  że dla p o jedynczych ,  
t. j. dla tój mniejszój liczby  m łodz ieży  n a s z e j , k tó ra  się 
c h c e  pośw ięc ić  um ie ję tnośc iom , po trze b n e  i konieczne 
s ą  g im nazya ;  lecz tw ie rd z im y ,  że dla. ogó łu  uży tecznie j­
sze  i po trzebn ie jsze  s ą  nauki rea lne ,  aniżeli g imnazyalne, 
k lasyczne ,  —  czyli, że po trzebn ie jsze  nam s ą  szko ły  r e ­
alne aniżeli gimnazya.

Jak  w  g im nazyach  literatura k la s y c z n a , tak  w szko­
łach  r e a ln y c h  g łów nym  p rzedm io tem  s ą  nauki p rzy ro ­
d zo n e :  zos to sow ana  m a tem atyka ,  fizyka, chem ia, botanika, 
m ine ra log ia ,  zoo logia ,  jeog ra fia ,  s ta ty s ty k a ,  a ry tm etyka ,  
h is to rya  p o w szech n a ,  i języki:  polski, n iem iecki,  francuzki 
i angielski.  G im nazyum  sposob i na ludzi uczonych , szkoła 
rea lna  na  p rz e m y s ło w y c h  i św ia tłych  obywateli .  Szkoły  
rea ln e  tak  się okaza ły  w N iem czech  u ż y te c z n e ,  że  na­
w et do  g im n a zy ó w  coraz  w ięcej  w p ro w a d z a ją  nauk  p rz y ­
ro d z o n y c h ,  że  je co raz  w ięcej  do szkó ł  rea ln y ch  zbli­
ża ją ;  w wielu n a w e t  m ie jscach  niższe klasy g im nazyalne 
u rzą d za ją  na taki sposób , ja k  niższe klasy rea lne ,  a z nie- 
k tórem i g im nazyam i łą c z ą  szko ły  realne. L trzym uje  wielu 
p e d a g o g ó w ,  że nauki p rz y ro d zo n e  bardziej n aw e t  rozw i­
ja ją  u m y s ł ,  aniżeli język i s ta ro ż y tn e ,  k tóre  to ostatnie 
w ięcej p am ięć  niż rozum za trudniają .  M łodzież, k tó ra  
z w y ższ y ch  klas szkół rea ln y ch  p rzesz ła  do g imnazyum ,
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jest podobno nieomal zawsze bystrzejsza od uczniów, 
którzy cały czas nauk w gimnazyum przepędzili.

Szczegółowe k o rzy śc i , jakich się spodziewamy po 
szkole realnój w Poznaniu, są według zdania naszego 
następujące :

i )  d la  rolnictwa krajowego. Dotychczasowi nasi w ła­
ściciele z iemscy, z małemi wyjątkami, odebrali — jake 
śmy to już powiedzieli— wykształcenie gimnazyalne, t. j. 
głównie oparte na językach starożytnych. Być może, 
że ztąd pochodzi t o ,  iż tylu mamy lacinników -  gospo­
darzy. Zdaje nam s i ę , że nie przesadzimy twierdząc, 
że do upadku tak wielu majątków u nas, przyczyniło się 
jeżeli nie filologiczne wykształcenie, to niezawodnie brak 
stosownego, właściwego wykształcenia. Rzucono się w praw ­
dzie i u nas w ostatnich czasach do gospodarowania 
ekonomiczniejszego, do podniesienia kultury ziemi; lecz 
zaiste! nie gimnazyom to zawdzięczam y, ale ogólnemu 
postępowi rolnictwa, krytycznemu położeniu i przykładom 
z zagranicy.

Pomyślniejszych skutków dla podniesienia rolnictwa 
spodziewamy się po naukach realnych, aniżeli po gim- 
nazyalnych. I tak obszernie w szkołach realnych w y ­
kładana historya naturalna zastosowana, uczy poznać 
wszelkie rośliny, ich naturę, sposób rozmnażania i pie­
lęgnowania , korzyści z n ic h ; dalej uczy poznać ziemię, 
jój skład, bogac tw a, płodność, potóm zwierzęta, ich na­
turę, choroby , użytek z nich; — słowem , historya natu­
ralna traktuje o rzeczach najbardziej rolnika obchodzą­
cych, k tóry  ziemię uprawia i obsiewa, z chodowania ro­
ślin główne ciągnie zyski, a zwierząt potrzebuje częścią 
do pomocy, częścią na pokarm. Kto chce być dobrym 
rolnikiem, koniecznie potrzebuje znać botanikę, zoologią 
i mineralogią, czy to teoretycznie czy praktycznie.

Niemniój użyteczną i pomocniczą jest nauka historyi 
na'uralnej dla leśniczych, ogrodników.

Zostosowana matematyka i rysunki uczą przyszłego 
rolnika m yślenia , porządku, ład u ,  symetryi, są więc po- 
mocniczemi naukami do budowania domów i zabudowań



gospodarczych . Chemia, przedmiot zupełnie z gimna- 
zyow wykluczony a w szkołach realnych zwykle grun­
townie w ykładany , jak najbliższą ma styczność z roi-, 
nictwem. Fizyka, zwłaszcza mechanika, naprowadza przy­
szłego rolnika na różne udoskonalenia narzędzi rolni­
czych , s iew n ik ó w , młynków i tym podobnych machin. 
Statystyka wskazuje użyteczność komunikacyi handlowych, 
ważność dróg, rzek , kanałów, uczy o stosunkach wzaje­
mnych miast, prowincyi, krajów i t. d. Arytmetyka pra­
ktyczna uczy tak nam potrzebnej rachunkowości gospo­
darczej. Wreszcie historya powszechna, jeografia, języ­
ki polski, niemiecki, francuzki i angielski, kształą mło­
dziana w ogóle na oświeconego ziemianina.

Czy więc nauki te dla przyszłych rolników nie są 
o wiele przyjemniejsze i użyteczniejsze aniżeli nauki gi- 
mnazyalne, aniżeli literatura klasyczna? Spodziewamy 
się przeto, że synowie naszych posiedzicieli ziemskich 
licznie przyszłą szkołę realną w Poznaniu odwiedzać 
będą. Jeżeliby nam zaś kto powiedział, że oddając syna 
sw ego do szkół, nie może przewidywać, czóm tenże b ę ­
dzie chciał zostać, czy nie wolałby później poświęcić się 
umiejętnościom, aniżeli rolnictwu lub zawodowi przem y­
słow em u, odpowiedzielibyśmy na to, że każdy uczeń 
z szkoły realnej przejść może do g im nazjum , i jeżeli 
tylko nie był nieukiem w szkole realnej, to i w gimna- 
zyum łatwo mu pójdzie nauka języków  klasycznych, przy 
ogólnóm rozwinięciu jakie z sobą  przyniesie.

2, Niemniój pomyślnych skutków spodziewamy się 
po szkole realnój w Poznaniu dla rzem iosł naszych. Dziś,
2 nader  szczupłemi wyjątkami, nie śmielibyśmy rzem ie­
ślników naszych nazwać prawdziwymi rzemieślnikami;

to , powtarzamy raz jeszcze, z niektóremi wyjątkami, 
Partacze, bez znajomości swej rzeczy, bez nauk, bez 
Prawdziwej rzetelności. W ykształcenie, jeżeli jakie takie 
Posiadają, odebrali albo w szkole elementarnój, albo w naj­
pomyślniejszym razie, w niższych klasach gim nazyalnych; 
2wykle wykształcenie to ogranicza się na tem, że umieją 
C2ytać i podpisać się. Dla tego łóż użyteczna klasa rze-



mieślników, jest u nas p raw ie  w pogardzie. Szkół rze­
mieślniczych nie mamy. Gdyby przyszły  rzemieślnik 
ukończył, choćby tylko cztery niższe klasy szkoły real­
nej, przystąpiłby do nauki rzemiosła z wykształconym do 
pewnego stopnia umysłem i zapasem pomocniczych wia­
domości. Przez naukę historyi naturalnej poznałby‘ suro- 
we produkta, których później uczyć się będzie p rzerab iać ; 
przez naukę rysunków nabrałby zmysłu estetycznego, 
upodobania w tern, co jest proste, regularne , kształtne, 
gustowne; przez naukę matematyki, a choćby tylko po­
czątki je j,  również jak przez naukę fizyki a szczególnie 
mechaniki, nawykłby umysł jego do zastanawiania się; 
może później stałby się wynalazcą niejednej użytecz­
nej rzeczy, a niezawodnie zdolniejszym do udoskonale­
nia i podniesienia przyszłego swego rzemiosła albo kun­
sztu, aniżeli przystępując do tego zawodu przemysło­
wego z umysłem nieprzemyślnym, surowym. Ucząc się 
choćby tylko początków historyi powszechnej, arytmetyki, 
języków  żyjących, uzdolniłby się na oświeconego obywa­
tela miasta, a z czasem wykształcenie swoje, nauki i wia­
domości szkolne coraz więcejby uzupełniał. Jeżeli p rzy­
szli nasi rzemieślnicy odbiorą  więcej niż dotąd przygo­
towania naukowego, realnego; zamienią się ubogie i nę­
dzne nasze mieściny w miasta porządne, kwitnące, na­
pełnione pracowitymi, przemyślnymi rzemieślnikami, fabry 
kantami, zamożnymi i oświeconymi obywatelami.

Spodziewamy się przeto, że nietylko posiedziciele ziem­
scy, ale i zamożniejsi mieszczanie licznie synów swych 
posyłać będą  do szkoły realnej, a nie upatrywać, jak się 
zwykle działo do tąd , jedynego dla nich szczęścia w sta­
nie duchownym, do którego ich często przeznaczają mimo 
najmniejszego z ich strony powołania i chęci.

3, Jak dla rolników i rzemieślników, tak i dla p rzy ­
szłych kupców naszych  bardzo użyteczną stać się może 
s z k o ł a  realna w Poznaniu. Jak czystóm sumieniem rze­
mieślników naszych nie śmielibyśmy nazwać prawdziwym, 
rzemieślnikami; tak nie poważylibyśmy się i kupców na­
szych, z nader  małemi wyjątkami, nazwać prawdziwymi
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kupcami; są oni raczćj przekupniarzami, kramarzami, bez 
znajomości kupiectwa, bez nauk i wiadomości potrzebnych, 
bez sumienności, jaka charak teryzow ać powinna każdego 
kupca. Dla tego i kupiectwo jest u nas prawie w ta- 
kióm samem poniżeniu, jak rzemiosła. Dla czego kupcy 
„asi nie mogą wytrzymać konkurencyi z cudzoziemcami? 
Ręczymy, że nie jedynie, jak się niejednemu zdaje, dla 
posiadania mniejszych funduszów przy rozpoczęciu swego 
przedsięwzięcia, ale głównie dla nieznajomości kupiectwa, 
dla braku pomocniczych nauk i wiadomości, dla braku 
ogólnego oświecenia i specjalnego wykształcenia. Szkoła 
realna w Poznaniu może się więc niepomału przyczynie
do wyzwolenia kupiectwa naszego z niemowlęctwa, uo
podniesienia go w znaczeniu Nauki szkół realnych, jako 
to: arytmetyka (połączona z buchhalteryą), statystyka, je- 
ogcafia, a nawet historya naturalna, fizyka, chemia, m a­
tematyka, są  bardzo pomocniczemi i użytecznemi nauka­
mi dla przyszłego kupca. W szkole realnój poznać on 
może tak potrzebne dla niego języki: niemiecki, francuzki 
i angielski; wykształcić się gruntownie w języku i lite­
raturze ojczystej, czego po nim, choćby tylko jako po 
oświeconym Polaku, wymagać mamy prawo. Gruntowne 
poznanie ‘historyi powszechnej w szkole realnój, poda mu 
prawo obywatelstwa wśród ludzi światłych.

A, Następnie, użyteczniejszą aniżeli g im nazyum , jest 
szkoła realna dla przyszłych chirurgów i farmaceutów  czyli 
aptekarzy , którymi w większój części są  do tąd  cudzo­
ziemcy. Cała ich sztuka głównie polega na specyalnej 
znajomości nauk przyrodzonych. I tak aptekarz dosko­
nale znać potrzebuje zioła, kory, potaże, sole, spirytusy, 
kwasy i tym podobne rzeczy, należące częścią do histo­
ryi naturalnej, częścią do chemii.

5) Dotychczas przechodzi co rok dużo młodzieży 
z czterech niższych klas g im nazjalnych do seminaryum 
nauczycielskiego. Daleko użyteczniejszem dla przyszłego 
powołania nauczycielskiego byłoby  naukowe przygotowa- 

. nie w czterech niższych klasach realnych aniżeli gimna­
zjalnych, ponieważ tak w instytucie nauczycielskim, jako

Szkoła Polska 111. ^
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też w szkole realnej, g łównym  przedmiotem są  nauki r e ­
alne, i głównie też nauczyciel elementarny, obok czyta­
nia i pisania, dzieci po wsiach, a szczególnie w mieście, 
uczyć ma i powinien realiów.

Życzylibyśmy dla dobra kraju, aby dzisiejsze szkoły 
rektorskie po miastach powiatowych w Księstwie naszem, 
zamieniono na wyższe szkoły miejskie, tak nazw ane i po­
w szechne w Niemczech s .£)6f)ere Surgerfcłjulen55 czyli niższe 
szkoły realne. Dzisiejsze szkoły rektorskie są niczóm 
innern, jak czterema niższemi klasami g imnazyalnemi; 
szkoły zaś wyższe miejskie, by łyby  czterema niższemi 
klasami szkół realnych. Po skończeniu tych klas real­
nych w mieście powiatowem, przechodzić mógłby chło­
piec w 1 4 —  16 roku do dwóch wyższych klas w szko­
le realnej w Poznaniu, jeżeliby się dalćj chciał kształcić. 
Przyszli zaś rzemieślnicy i mniejsi kupcy odebraliby w ta ­
kich wyższych szkołach miejskich czyli niższych realnych 
zupełniejsze i właściwsze wykształcenie, aniżeli w dzisiej­
szych szkołach rektorskich. W szkołach takich dostate­
cznie także m ógłby się niejeden młodzieniec przygotować 
do seminaryum nauczycielskiego.

6) Dotychczas mało młodzieży naszćj idzie po skoń­
czeniu nauk na niższych urzędników, czyli tak zwanych 
subalternów. Nie wchodzimy w powody tego, ale to pe­
wna, że niejeden mógłby tu znaleść przyzwoite  utrzyma­
n ie , i że szkoła realna doskonale na subalterna przy­
sposobić młodego człowieka może, daleko lepiej aniżeli 
gimnazyum.

Tak więc poaostałoby się gimnazyum instytutem przy­
gotow aw czym  tylko dla tej młodzieży, która poświęcić 
się pragnie ścisłym naukom, jako to filologii, prawu, teo­
logii, medycynie  i g łębszym  badaniom nauk przyrodzo­
nych. Dla reszty zaś młodzieży, za najwłaściwsze insty- 
tuta p rzygotow aw cze uważam y szkoły realne.

Nie śmiemy nad tćm się jeszcze zastanawiać, w ja­
kim stosunku stoją szkoły realne do sztuk  pięknych. Sztuki 
bowiem piękne tak są  u nas zapoznane, że po trzebaby 
zdolniejszego pióra aniżeli jes t  nasze do zwrócenia nań
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publiczne j uwagi. Nie po w aży lib y śm y  się  dziś u nas  na­
m aw iać  kogoko lw iek  do p o św ię ce n ia  się sz tukom  pię­
knym , z w yją tk iem  budow nic tw u ,  bo  m e widzimy, p rzy­
najmniej u  nas  w Księstwie, sp o so b u  u trzy m an ia  d la za-

d n e e o  ar tysty .  . , ..
C ieszvm y się w p ra w d z ie  z wielu innym i,  ze  tak li­

czn ie ,  zw łaszcza  uboższa  m łodzież  nasza  g a rn ie  się  do 
nauk, że katolickie g im nazyum  (a raczej d w a  p o łą cz o n e  
gim nazya) w Poznaniu, g im nazyum  w T rzem esznie  i Os ro­
w ie  p rze p e łn io n e  s ą  uczniam i;  ale z drugiej znow  s tro ­
ny o baw a nas  prze jm uje  o los tylu m łodych  ludzi z g>- 
m nazya lnóm  w y k sz ta łcen iem , dla k tó ry c h  tak  szczup łe  
jest później pole działania. Coż om p o cz n ą  po s k o ń ­
czeniu nauk w g im n a zy m ?  z k ą d  w szy scy  w e z m ą  fundu­
sze na u n iw e rsy te t?  jakim n. p. sp o so b e m  u trzym ają  s ę 
m łodzi p raw nicy ,  n iepos iada jący  żad n eg o  m ajątku ,  az do 
z łożen ia  trze c ie g o  egzam inu, k tó reg o  póki me złozą, me 
m o g ą  z rob ić  żadnej k a r y e r y ?  A przecież  me w szys tka  
m łodz ież  uboga po św ię c ić  się m oże stanowi d u ch o w n e­
mu, jakkolw iek  wielki je sz c z e  je s t  b rak  księży. Nie m y 
śliroy bynajm nie j odw odz ić  m łodz ież  k sz ta łc ą c ą  się od 
p rz y k ła d an ia  się do nauk  ś c is ły c h ,  od uczęszczan ia  na 
u n iw e rs y te ty ;  ale w yzna jem y o tw arc ie ,  że c ieszy łoby  nas 
h a rd z o  ' " d v b y ś m y  rów nie  tyle m łodzieży  widzieli sposo- 

S o  zaw odów . W y k szU  •
e o n y ' i  r z e czy w iśc ie  zdatny rolnik, w y zsz y  rzemieślnik, 
fabrykant,  leśniczy, kupiec, znajdzie jeżeli me w  m a łem  
naszem  Księstw ie,  to w K rólestw ie ,  Galicy., na  Litwie, 
Rusi, W ołyn iu  lub Ukrainie s to so w n e  dla s ieb ie  pole i u-

P rzy  końcu  nadm ien iam y  jeszcze ,  że ja k  g im nazyum  
sposob i m łodz ieńca  do u n iw e rsy te tu ,  tak  szkoła  r e a n a  
c h c ą c e g o  się p o św ię c ić  agronom ..,  w y zsz y m  rzem iosłom  
i t  p. p rzygo tow u je  do na jw y ż sz y ch  czyli spe cy a ln y ch  
szkół rea lnych ,  jak iem i s ą :  szko ły  ag ronom iczne ,  k u p ie ­
ckie, f a b ry k a n tó w ,  techn iczne ,  akadem ie  sztuk p ięknych , 

sz k o ły  politechniczne i t- P
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Okólnik regencyi w Opolu do inspektorów szkól 
i nauczycieli elementarnych.

S zanow ny  nauczyc ie l  J. Lom pa z G órnego  Szląska 
n a d e s ła ł  nam okólnik regency i opolsk ie j,  w ys tosow any  
do  in spek to rów  szkół i nauczycie li e lem en ta rnych  w po ­
wiec ie  lublenickim (w  G órnym  Szląsku). Okólnik ten, 
jako  w ierny  ob raz  s tanu szkół w S zlą sku ,  zaw iera jący  
w ażne p ed a gog iczne  spostrzeżen ia  i r a d y ,  o raz  w y b o rn ą  
in s t ru k c y ą  dla każdego  nauczyc ie la ,  w y ty k a jąc y  nadto  
p o w sz e c h n e  w ad y  w y ch o w an ia  e lem en ta rnego ,  p o da jem y  
w całej rozc iąg łośc i  w w ie rn e m  prze łożeniu  na ję z y k  
polski, w tera przekonaniu ,  że i naszych  in spek to rów  szkół 
i nauczyc ie li  m ocno  obchodz ić  będzie. W  p rzyp iskach  
do  okólnika tego pozw alam y sobie  zw rócić  tu i ow dzie 
u w ag ę  czytelników naszych  na s tan  w ew n ę trz n y  szkół 
naszy c h

„ W  skutek  rew izy i — są  s łow a  tegoż  okólnika —  ko ­
m isarza  naszego, r a d z c y  r e g e n c y jn e g o  i szko lnego ,  ks ię ­
dza  Bogedaina, w to w arz y s tw ie  Imć Księdza od 2 5  s ie r­
pnia do  7 w rześn ia  r. z. po szko łach  do  Jego  inspekcy i 
na leżących ,  odbytó j,  i w sku tek  o d e b ra n y c h  sp e c y a ln y c h  
sp raw o zd a ń ,  w ydaliśm y już  r o z p o rz ą d z e n ia ,  jakie nam 
się za s to so w n e  b y ć  zdaw ały .  Pozostaje nam tylko j e ­
szcze  ocenienie  ogólnego  u rządzen ia  szkół e lem en ta rnych . 
Rozumie się, że m ów ić tu b ę d / ie m y ,  nie o ze w n ę trzn y c h

*
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stosunkach szkoły, ale głównie tylko o wewnęłrznóm jój 
życiu, zawisłem od działalności nauczyciela; ponieważ, jak 
Imć Księdzu wiadomo, owe zewnętrzne stosunki na innem 
już miejscu poruszone zostały.

„Według sprawozdania naszego komisarza, wewnętrzna 
organizacya szkół bynajmniej nie odpowiada swemu ce ­
lowi. W prawdzie uznaliśmy pilność, dzielność i chw a­
lebne usiłowania pojedynczych nauczycieli, zmuszeni je­
dnakże byliśmy z drugiej strony ukarać innych nauczy­
cieli, za zupełne zaniedbywanie się w pełnieniu obowią­
zków swoich. W wielu szkołach nie znalazł się żaden 
powód do chwalebnego uznania prac nauczyciela.

„Sam już ten w z g lą d , że wielka masa mieszkańców 
powiatu jeżeli nie przeciwna szk o ło m , to przynajmniej 
obojętna jest dla nich, na co się nawet publiczne pisma 
uskarżały, niekorzystny sąd wydaje o działaniach nau­
czycieli. Obojętność ta mieszkańców dla szkół objawia 
się niewątpliwie w nieposyłaniu dzieci do nich. I tak 
z 6 4 9 7  dzieci, odwiedzało regularnie szkołę, podług ka­
talogów pilności (nawet nie wszędzie regularnie prawo- 
dzonych), tylko łG 7 3 ;  zaś 3 6 5 2  uczniów nieregularnie, 
a 1172  wcale w naukach udziału nie brało.

„Wprawdzie zaprzeczyć nie można, że działanie szkoły 
utrudnia i obojętność mieszkańców, i inne zewnętrzne 
przyczyny. Jest jednakże rzeczą niezawodną i przez 
rewizyą szkół do Pańskiej inspekcyi należących no nowo 
stwierdzoną, że w ytrwałą  gorliwością około wychowania 
m łodzieży, największe przeszkody przełamać się dadzą. 
Skoro szkoła większe niż dotąd okaże rezulta ty, skoro 
zamiast pamięciowego recytowania na egzaminach, rze­
czywiście pokaże, że kształci rozum i se rce ;  natenczas i 
rodzice, przynajmniej lepsi, okazywać będą  większy udział 
dla szkoły. Niechaj nauczyciel łagodnem obchodzeniem 
się z dziećmi, takowe do siebie przywiąże, niechaj w nich 
obudzi chęć  do nauk i współubiegania się; a niepodo- 
bny in okaże się taki nieporządek jak dziś, że do szkoły 
ledwo kilkoro dzieci regularnie uczęszcza , albo wcale 
żadne. Ale niestety! wytrwałej gorliwości w zawodzie,
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trosk liw ośc i około  w ychow an ia  m łodz ieży ,  nie widzimy 
w wielu nauczycie lach.  *)

I tak  nie m a ją  oni energii do  zw alczen ia  i usunięcia 
zew n ę trzn y c h  p rzeszkód  u trudn ia jących  w y c h o w an ie  szkol 
n e ;  raczó j p rze szk o d y  te  p o d a ją  za p o w o d y  n iedos ta ­
te cz n y ch  s w y c h  prac. Zamiast uprze jm em i a n iezm or-  
dow anem i zab iegam i s ta ra ć  s i ę , ażeb y  przynajmniój te 
dziec i,  od  k tó ry ch  te g o  słusznie ż ą d a ć  m o ż n a ,  regu la rn ie  
odw iedza ły  szko lę ;  zamiast n. p. p o b u d za ć  dzieci do 
em ulacyi w pisaniu, zam ias t  e m u lac y ą  tę  s ta rannem  u trzy ­
m yw an iem  zeszy tów  (skryp tu r) ,  c iągle w nich p o d sy c a ć ;  
chcie liby  n iek tó rzy  nauczyc ie le  tern stan szko ły  sw ej 
u sp raw ied liw ić  , że  dzieci w cale jój nie o d w ied z a ją ;  zaś 
zupe łne  zan iedban ie  ćw iczeń  piśm iennych uspraw iedliw i-  
ć b y  chcieli le m ,  że dzieci w cale  pap ieru  do szko ły  nie 
p rzynoszą.  W y m ó w k a  taka na żad n e  uspraw ied liw ien ie  nie 
zasługu je ;  bo n iek tó rym  nauczyc ie lom  do m spekcy i Imć 
Księdza na leżącym  udało  s i ę , p rzy  ró w n y c h  z e w n ę ­
trznych  o k o l ic z n o ś c ia c h , te  i tym  p o d obne  p rze szk o d y  
ca łk iem  uprzą tnąć .

„Żąda wielu nauczycieli,  a ż eb y  policya s ta ra ła  się, iż­
by dzieci r egu la rn ie  do  szko ły  chodz iły ,  i c a łą  w inę na 
n ią  zw a lićby  chcieli. Takie rozum ienie  rze czy  je s t  n ie ­
zupełn ie  p raw dziw e .  S to su ją ce  się w tym  w zględzie  p rze ­
pisy policyjne w y c h o d z ą  z tego p rzypuszczen ia ,  że k o ­
rzyśc i p ły n ą c e  z odw iedzan ia  szkoły, s ta ły  się już  rodzi­
com ja sne ,  a p o b y t  dzieciom  w szkole miłym, tak że  p o ­
licya w y s tę p o w a ć  po trzebu je  tylko p rzec iw  po jedynczym  
n ie rozsądnym  i n ie d b a ły m ,  k tó rzy  na  napom nienia d u c h o ­
w nego  nie zw ażają.  Zresz tą  ś ledz tw o  w p o je d y n cz y ch  
p rz y p a d k a c h  p o k a z a ło ,  że n iek tó rzy  n au c zy c ie le ,  w ładzę  
po licy jną o n ie re g u la rn e  odw ied z an ie  szko ły  przez  dzie­
ci obw in ia jący ,  ani w y k az ó w  n ie regu larnośc i  w ed łu g  p rz e ­
pisu nie dostaw iali ,  ani ta k o w y c h  p o rządn ie  nie p r o w a ­
dzili. i no ' i

*) Jakżeby wielu z naszych nauczycieli len sam zarzut 
spotkał,  gdybyśmy mieli podobne sprawozdania z odbytej po 
szkołach rewizyi! (Przyp. Red.).



„Dalei p rzekonaliśm y  się w  wielu szko łach  powiatu, 
że  nauczyc ie le  m łodz ież  do czys to śc i  i p o rzą d k u  m ało  
p rzyzw ycza ja ją .  *) W łaśn ie  p rzez  p rzy z w y c za jan ie  dzie­
ci do  p o rz ą d k u  i czys tośc i ,  mogliby nauczyc ie le  b a rdzo  
zbaw ienny  w p ły w  w y w ie rać  na pom nażanie  się ludności. **) 

„Również nauka  w wielu szko łach  pozos taw ia  dużo 
do życzenia . N iek tórzy  nauczyc ie le  ten  ty lko ce l  so b ie  
wytknęli, a ż e b y  pom yślny  z łożyć  publiczny  egzam en  z dz ie ­
ćmi, zam iast ż e b y  w  to obrócil i  w szys tk ie  sw oje  starania, 
by  udzie lane  im nauki d o b rze  zrozum ia ły  i um ia ły  ich 
użyć. *) Dla tego  też nap różno  sz u k a łb y ś  p o rz ą d n e g o  
p lanu nauk, nap różno  usiłow ania  nauczycie li,  a żeby  w szy ­
stkie dzieci uczy ły  się i rozum ia ły .  W ielu nauczycie li 
p o p rz e s ta je  na m echan icznem  odpy tyw an iu  s ię ,  a dla 
w y g o d y  c h ó re m  dzieciom o d p o w ia d a ć  każe.  Tak naj­
zdolniejsze dzieci m ów ią za w szys tk ich ,  resz ta  zaś ni­
g d y  n a w e t  na  zapy tan ie  nie uw aża ,  tylko za sw ym i p rze ­
wodnikam i p o w ta rz ać  się uczy.

„Następnie, n ieprzy jem nie  nas  uderzy ł  w idoczny  b rak  
w sze lk iego  dalszego  kształcenia się u  wielu nauczycie li .  **)

*) 1 tu u nas w Księstwie widzieliśmy nieraz dzieci idące 
do szkoły brudne, nieumyte, niewyczesane. Zdarza się czę­
sto, że i sam nauczyciel niedaje z siebie przykładu porządku
i czystości. Przyp. Red.

**) Wiadomo powszechnie, że najwięcej teber zimnych i 
innych chorób w śród ludu powstaje z nieczystości i niepo­
rządku domowego, jako też, że najwięcej z tego powodu dzie­
ci wiejskich umiera. Nauczyciel więc dbający o czystość i 
porządek około dzieci, przyczynia się do zdrowia, pomyślno­
ści i pomnożenia obywateli kraju. Przy. Red.

*) Jakże c z ę s to ' i  u nas słyszeć można na egzaminach 
dzieci z pamięci jak  papugi gadające. Ale inaczćj być nie 
może tam, gdzie nauczyciel przez cały rok nic nie robi, i do­
piero kilka tygodni przed egzaminem dzieciom kilkadziesiąt 
potrzebnych pytań i odpowiedzi wbije w  głowę. Sami by ­
liśmy przed kilku laty świadkami, jak dwóch nauczycieli wza­
jemnie się przechwalało z tego, że inspektora swego na egza­
minie potrafili oszukać, chociaż dzieci przez cały rok niczego 
się nie uczyły. Przyp. Red.

**) Ileż w tym względzie powiedzieć możnaby o w ię-  
kszćj nieomal części naszych nauczycieli, którzy nic nie czy-
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I tak  n apo tykano  w n iek tó rych  szko łach  d aw n o  zan ie­
ch a n y  podział państw a pruskiego, n au k ę  o cz te re ch  ż y ­
wio łach  (elem entach); mianowicie  nie r za d k o  się  zdarza ,  
że nauki rea ln e  p rzep isu ją  zdolniejsze dzieci z zeszy tów  
u łożonych  p rzed  kilku dziesiątkami lat. Z zeszy tów  tych  
naczelnicy  klasy  u cz ą  się nauk r e a ln y c h  m echan iczn ie  
na pam ięć ,  a p o w ta rz a ją c  cz ęs to  to co p rzep isa ły ,  uczą  
tym  sp o so b e m  od b iedy  innych w spó łuczn iów .

„Także p rzekonaliśm y  s i ę , że n iektórzy nauczyc ie le  
dla p o b o c z n y c h  za tru d n ień ,  nie dope łn ia ją  obo w iąz k ó w  
u r z ę d u  s w e g o ;  w  p ew n ó m  naw e t  miejscu p rzy toczono  
po low an ie ,  jako takie nie d ość  og ran iczone  zatrudnien ie  
poboczne .  Zalecam y Jmci K s iędzu ,  ażeby  u w ag ę  s w ą  na 
to z w ró c ić  z e ch c ia ł ,  i na p rzy sz ło ść  p o d o b n e  p r z e k r o ­
czenia do w iadom ości nam  podaw ał.

oW  k o ń cu ,  nie znaleziono p raw ie  w żadnój szkole 
książki k a ta lo g o w e j ' i k s ią ż k i . w któró jby  zam ieszczane  
b y ły  okólniki. N akazujem y prze to  niniejszem, a ż eb y  k s ią ­
żki te  w szędz ie  b y ły  od tąd  u t rzym yw ane ,  i ab y  nam  o 
nich  w  ra p o r ta c h  egzam inacy jnych  donoszono.

„Aby tym  i innym niżej w ym ien ionym  uchyb ien iom  i 
złem u na p rzy sz ło ść  zap o b ie d z ,  p o s tanaw iam y  co na­

s tę p u je :
ł ,  W  w ykładz ie  t r z y m a ć  się należy najpierw  w ka- 

żdć j” szko le ,  a nas tępn ie  w każdej  klasie, p e w n e g o  na 
ca ły  czas nauki rozłożonego  planu nauk. W  planie tym  
o zn a cz y ć  t rzeba  każdy  p rzedm io t  w takiej objętości,  w  ja ­
kiej w każdej  szkole (lub w  klasie) ma b yć  w y k ład a n y ,  po- 
tćm  ściśle oznaczony  p rz e c ią g  czasu, na p ó łrocza  podzie­
lony, w jakim rozdz ia ł  p rzedm io tu  skończony  b y ć  p o ­
winien. Celem w yjaśn ien ia  t e g o ,  d o łą cz am y  s to so w n y  
szemat. W ym ien ia jąc  po jedyncze  przedm io ty  naukow e,  
p rz y to c z y ć  za razem  należy sposoby  uczenia i uczenia  się

tają, o żadną naukę się nie troszczą, w  niczem nie postępują. 
W powiatach: szamotulskim, międzycbodzkim, ostrzeszow skim, 
pleszewskim, gnieźnieńskim, powszechnie się w  tym względzie ua 
nauczycieli uskarżają. Natomiast piękny wzór z siebie dają 
nauczycieile w okręgu miłosławskim i powiecie wyrzyskim.

Przyp. Red.
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(bit jur Slntaenbug fommenben Scl>r̂  unb Seljrnmitteln). Przez 
takow y rozkład nauk, un iknąć  będzie można niejednój 
niedogodności, na jak ą  się przy rew izyach napotyka. 
W  wielu szkołach rozpoczynają  n. p. h isto ryą biblijną 
od początku, a nigdy jej nie k ończą; w innych zaś jeo- 
grafia Szląska, albo podział natury  na królestw a i klasy, 
jedynym  rok w rok byw a przedm iotem  z nauki o św ię­
cie ; w innych naw et uczą  nauczyciele historyi św iętej 
razem  z starego i nowego testam entu. )

„Poniew aż pojedyncze przedm ioty, jak n. p. rehgia, 
h istoryą biblijna starego  i now ego testam entu, rozm owy 
o rzeczach pod zm ysły podpada jących  i ćwiczenia m o­
wy (Slnfcbauung^ unb ©precfyubungen), nauka o świeoie, ta 
kiój są  objętości, że ich w jednym  roku  przejść i skoń­
czyć niepodobna: przeto, rozum ie się sam o przez się, że 
nie można tego uniknąć, ażeby uczniowie w stępu jący  ao 
szkoły, albo przechodzący  do wyższej klasy, nie weszli 
w w ykład przedm iotu już rozpoczętego. Tę niedogodność 
usunie nauczyciel, jeżeli nowo przybyłym  uczniom rzecz 
całą  w krótkości wyłoży.

SZEMAT.

Rozkład nauk dla szkoły N. N. (z trzech  klas złożonój).

Ł Klasa najn iższa  (K u rs  dwuletni).

ł ,  p ierw sze półrocze,
2, drugie —  dto. —
3, trzecie  —  dto. —
4 , czw arte —  dto. —

11. Średnia klasa (K urs dwuletnij.

1, pierw sze półrocze,
2, drugie — dto —

*)"jakże w wielu naszych szkołach tak samo się dzieje 1
Jak2e mało i u nas . . . Ą l . ,  - I *
przez instrukcyą szkolną nakazanych. Są u nas mektórzy na
uczyciele, którzy nawet n ie  rozumieją, co to jest rozkład n w Ł

Szkoła Polska 111 33
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3, trzecie półrocze
4 , czwarte —  dto —
5, piąte — dto —
6, szóste —  dto —

111 Najwyższa klasa (Kur* trzyletnil>

4, pierwsze półrocze,
2, drugie — dto —
3, trzecie — dto —
4 , czwarte —  dto —
5, piąte —  dto —
6, szóste —  dto —

„W innych przedmiotach, jak n. p. w czytaniu, pisa­
niu i rachunkach, ma nauczyciel potworzyć oddziały w kla­
sie i tak długo oddziały te zachować, aż cała klasa nie 
stanie na równi.

„Zechciój Jmci Ksiądz polecić nauczycielom wygoto­
wanie dla szkół swych rozkładu nauk, i o wykonaniu po­
lecenia tego się przekonać. Rozkład nauk świadczy o regu- 
larneai, zupełnóm i nieprzerwanem rozwijaniu się szkoły, 
okazuje, jak daleko osiągnięty cel klasom przepisany i 
ile w upłynionym roku ukończył nauczyciel zakreślonego 
materyału szkolnego. Porównanie celów, jakie dla każ­
dej klasy wytknięte, z rozkładem nauk, powinno okazać, 
czy nauka idzie rzeczywiście podług planu, tak aby dzie­
ci przez czas pobytu swego w szkole zupełne, systema­
tyczne we wszystkich elementarnych przedmiotach ode­
brać mogły wykształcenie. Dla tego nakazujemy, ażeby 
tak rozkład nauk, jako też oznaczone cele dla każdćj 
klasy, przy każdorazowej rewizyi szkoły rewizorowi by­
ły przedłożone, iżby w stanie był ocenić szkołę podług 
jćj istotnój wartości dla życia, a nie według pojedynczych 
wyeksercerowanych przedmiotów dla egzaminu. Urządze­
nie takie nastręcza jeszcze i tę korzyść, że nauka i przy 
zmianie nauczyciela nie ucierpi.

„2. Znanym dość powszechnym błędem jest to, że na­
uki nie bywają jak należy do pojęcia dzieci zastosowy- 
wane, i dla tego tak mało na rozwinięcie umysłu i mo-
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w y uczniów  w p ły w a ją .  Aby te g o  z łego  n au c zy c ie l  uni­
knął ,  t r z y m a ć  się  ma n as tęp u jące g o  praw id ła .  C z e g o  się  
dzieci p a m ię c ią  n a u c z ą ,  to powinny u m y s łem  sob ie  p rz y ­
sw oić  i u s tn ie  z tego  zd a ć  sp raw ę.

„N auczycie l  ustrzeże się ła tw o  od m e ch a n icz n eg o  ob łado -  
w y w an ia  pam ięci,  jeżeli się b ę d z ie  s ta ra ł  ro z m a w ia ć  z d z ie ­
ćmi w  szkole tak ja sn o ,  jak  s ię  do  nieb  m ów i w zw y-  
czajnem  życiu, p rz y  d o m o w y c h  lub innych  tym  p o d o b n y c h  
zatrudnieniach.

„ P o te m ,  u w ażać  pow inien  nauczyc ie l  na  to, a b y  dzie­
ci o d p o w iad a ły  na jego  py tan ia  zupe łn ie  i g łośno . Nie 
pow inny  d a w a ć  odpow iedz i  tylko pam ięc iow o ,  ale s ło w a  
ich p ły n ą ć  m a ją  z rozw agi i za s tanow ien ia  się .

„I na to u w ag ę  sw ą  nauczycie l pilnie n iechaj zw raca,  
żeby  ile m ożnośc i  w szys tk ie  dzieci raz em  do odpow iedz i  
p o b u d z a ł ,  b y  zdolniejsze za w szys tk ich  nie m ówiły.

„Rzecz ta  je s t  n iezm iernój w ag i;  bo  w łaśn ie  w m e- 
c łranicznem  tresow an iu  dzieci leży p r z y c z y n a ,  *) dla cze­
go n ie regu larn ie  odw iedza ją  szkoły , do  nauki ch ę ć  tra ­
cą  i p rę d k o  zapom ina ją  to, czego  się n a u c zy ły .  Ca­
ły m  ow ocem  takiej ich nauk i je s t  po ośmioletn iem odw ie­
dzaniu szkoły  to ,  że potrafią czy tać  k s iążkę  nierozumie- 
j ą c  jó j ,  i od b ied y  nazw isko  sw e  podp isać .

„3 ,  Także i to złe jako  d ość  p o w sz e c h n e  w ym ienić  
musimy, że  wielu nauczycie li nie p rzysw oiło  sob ie  ta -  
kićj b iegłości w ję z y k u  polskim, jakiej od nich, w  m iarę  
polskich  książek  do nauki po sz k o łac h  u ż y w a n y c h ,  żąd ać  
należy. J ę z y k  nauczycie la  pow inien  się  zgadzać co do  
zapasu  i w y ra ż e n ia ,  z ję zy k ie m  jakim książka  je s t  pisa- I 
na, ku czem u Jmci Ksiądz z e ch c e  na p rzy sz ło ść  nauczy -  |  
cieli pobudzać.  *

*) Na spostrzeżenie to szczególnie uwagę nauczycieli na­
szych zwracamy ; bo la szkodliwa machinalność stała się 
w większój części szkół naszych, niższych i wyższych, tak już po­
wszechną, że nawet nie uderza, że mało już kto nad tóm się 
zastanowi, jak szkodliwe ztąd powstają) skutki, jak przez to 
wykształcenie szkolne całkiem c e l u  swego chybia! Przyp. Red.
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„4, N as tęp n ie , należy nauczycielom w ogóle zalecić 
zaprowadzenie do jich szkół pewnego stałego porządku, 
a to w tym celu, ażeby wszelką działalność, nawet każde 
poruszenie się życia szkolnego, podciągnąć pod miarę  i 
prawidło. Panować między dziećmi powinien pewien 
sposób chodzenia, stania, mówienia i t. d .; ma się nau­
czyciel starać, ażeby  oddziały, resp. klasy, k tórych sam 
bezpośrednio nie zatrudnia, były stosownie zatrudniane i 
kontrolowane, do czego użyje tych uczniów, na których 
się najlepiój spuścić może, czyniąc ich cenzoram i, na­
czelnikami ław i t. p.

„Po tych ogólnych uwagach, zwrócimy się do szcze­
gółowych b łędów , poprzednio już zauważonych.

„5, Przy rozmowach o rzeczach pod zmysły podpa­
dających i ćwiczeniach mowy (Slnfchaungg* unt> ©prcc^U' 
bungen), napotyka się zwyczajnie ten błąd, (który na przy­
szłość powinien być usunięty), że przedmioty, nad które- 
mi się dzieci zastanawiają, bywają rozbierane me dość 
gruntownie, a podawane im bywa tylko to, co już p o ­
znały, pojęły i wypowiedzieć się nauczyły. *) A w ła­
śnie cel tych ćwiczeń jest  ten , aby wzbogacić umysł 
dzieci zapasem  wyobrażeń, wyrażeń i zdań. Potrzeba 
przeto, aby tych przedmiotów', nad któremi się dzieci 
zastanawiają, które ile możności zmysłami mają pojąc, 
wyszukiwały znamiona i przymioty, jakie dziecko 'd la  wro­
dzonej mu powierzchowności łatwo pomija, i jakich wstę­
pując do szkoły nie zna. Do ćwiczeń tych, jako począ­
tku nauki o świecie , polecamy nauczycielom  szkół pol­
skich książkę Kiszewskiego, pod ty tu łem  „Nauka o świecie,“ 
jako  podręczną skazówkę. W każdym razie mają być

*) Błąd ten jest także powszechny w naszych szkołach. 
Dzieci wciąż jedno i to samo powtarzają, a tak mowa i na­
uka ich staje się machinalną, bez żadnego wpływu na rozwi­
janie umysłu. Pochodzi to ziąd, że naucz; ciel ma często na 
uwadze nie dzieci ale nau k ę , że nie chodzi mu o wykształ­
cenie młodzieży, ale o dopełnienie tego, co tam gdzieś w ja- 
kićj książce albo zeszycie ma zakreślone, albo o co się ma 
na egzaminie pytać. Przyp. Red.



ćwiczenia te używane przy nauczaniu dzieci polskich ję­
zyka niemieckiego. Główne myśli rozmowy trzeba po­
daw ać dzieciom po niemiecku. Jeżeli w godzinę nauczy 
się dziecko choćby tylko 3 — 4 zdań nowych, już nau­
czyciel posiadać będzie dostateczny materyał do prakty­
cznych ćwiczeń w tym języku, którego według okoliczno­
ści, używać ma do wykładu wszystkich przedmiotów, 
z wyjątkiem religii. Nauka języka niemieckiego, nie ma 
przecież stawać się uszczerbkiem dla innych nauk.

,6 ,  Przy nauce czytania następujący wytknięty ma 
być cel:

a )  w najniższój klasie mają dzieci nauczyć się czy­
tać mechanicznie,

b) w średniój klasie doprowadzić do płynnego me­
chanicznego czytania i uważania na znaki pisarskie, a

c) w najwyższej klasie tak daleko postąpić, aby czy­
tający uczeń był niejako zastępcą mówiącego autora.

„Na najniższym stopniu trzeba więcej niż dotąd uwa­
żać, aby  dzieci

aa) dobrze wymawiały głosy, szczególnie samogłosy; 
bb) wyraźnie rozróżniały głosy od głosek (liter) i 
cc] oznaczały, jakiego znaku (głoski) używa się na 

oznaczenie głosu — a więc uważać trzeba na g łosowa­
nie i zgłoskowanie (sylabizowanie). Nauczyciel nie ma 
przeto iść dalój, aż się w tern dzieci nie wyćwiczą. Ćwi­
czenia tu należące może nauczyciel dzieciom bardzo u- 
przyjemnić, jeżeli będzie kontrolował wymawianie i ozna­
czanie głosek przez ucznia wyrwanego, i jeżeli popełnio­
ne b łędy  podniesieniem ręki oznaczać każe. Ćwiczenia 
takie są zarazem podstawą dobrego pisania. W każdym 
razie bacznie na to uważać powinien, aby dzieci prędzej 
nie uczyły się czytania wyrazów i zdań, dopóki nie na­
uczą się dobrze czytać zgłosek; bo pospiech tem się 
tu mści, że dzieci przestają czytać okiem i z u w ag ą ,  a 
uczą się zgadyw ać; ponieważ zaś nie nauczyły się dokła­
dnie zgłoskować, przeto przez częste powtarzanie nauczą 
się jakiego kawałka na pam ięć , spuszczając się tylko 
na słuch swój.
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bNo stopniu niższym i średnim, celem wprawienia dzie­
ci w czytanie mechaniczne a płynne, przyda się bardzo 
czytanie chórem i podług taktu. Właściwego głosu i na­
turalnego wyrazu w czytaniu nabyć mogą dzieci tylko 
przez naśladowanie czytającego nauczyciela.

„Do dobrego czytania należy także sama rzecz czyta­
na. W średniej przeto klasie trzeba objaśniać pojedyncze 
zdania, w wyższój całe ustępy. Nauczyciel i uczniowie 
powinni mieć księżki przed sobą; objaśnienia ściśle stoso­
wać się. powinny do treści czytanej.

„7, Przy nauce kaligrafii, czy ona połączona lub lóż 
niepołączona z czytaniem, trzeba w niższych klasach, ja­
ko punktu oparcia, używać linii równoległych i ukośnych 
(9tid)tungSlimen), za pomocą linijału kwadratowego, który 
niniejszem do użytku zalecamy.

„8, Co do rachunków, w ogólności więcej niż dotąd 
na to uważać potrzeba, ażeby dzieci ćwiczyły się w li­
czeniu i pojmowaniu całego działania (czynności rachun­
kowej). Da się to osięgnąć przez to, że początkowa na­
uka rachunków ograniczy się na okresie liczbowym od

j  \ __|  o, i że w tym okresie nauczyciel przejdzie wszelkie
możliwe działania rachunkowe (wszystkie cztery działania).

„Postępowanie takie i tę jeszcze przynosi korzyść, że 
najniższy oddział w rachowaniu kreskami po cichu zatru­
dniony być może. Potem trzeba się ściśle trzymać De- 
karta metody w rozkładaniu liczb na porządki liczbowe. 
Jako książkę podręczną polecamy: „^raftifdje 9?ectjn«nlel)re 

j »on ©. ®. ©cłjols,” a dla szkół polskich „Zadania i rozwią­
zania arytm etyczne Baeka, w Poznaniu, u M ilttera .*

„9) Najmniój stosunkowo zrobiono w nauce śpie­
wów, chociaż w niektórych szkołach dzieci dobrze pie­
śni śpiewają. Najprzód zaniedbano prawie wszędzie ko­
niecznych wstępnych ćwiczeń przy nauce śpiewów, t. j. 
ćwiczeń melodyjnych, dynamicznych, rytmicznych i ćw i­
czeń w śpiewaniu po jednemu, co tę niedogodność za so­
bą pociąga, iż wielka część dzieci głosu nie może zna­
leźć, i całą pieśń fałszywie śpiewa. Także, co być nie 
powinno, śpiewają dzieci w wielu szkołach siedząc nie



stojąc i głosem gardłowym zamiast piersiowym. Dalój 
zapomniano o tóm, że celem śpiewu szkolnego je s t j jg ie ® ,  
kościelny i zaprowadzenie dobrych ludowych i patryoty- 
cznych śpiewów, przez które wyrugowane być mają 
z pośród ludu pieśni złej dążności (niemoralne). W  przy­
szłości więc na to uważać należy, ażeby się dzieci ćwi­
czyły w śpiewie kościelnym, i to zawsze naprzód w pie­
śniach takich, które się śpiewają w pewne uroczystości 
kościelne, tak iżby uczyły  się pieśni adwentowych w je­
sieni, wielkanocnych w Adwencie i t. d.

„Na śpiew kościelny wyznaczyć trzeba 4 do 61etni kurs, 
a co rok nowych uczyć pieśni, tak iżby dziecko przez 
czas szkolny jeżeli rocznie nauczy się n. p. dwu pieśni 
adwentowych i t .  p ., po ukończeniu nauki w szkole,
8 — 12 adwentowych pieśni umiało. Aby można osądzić 
co się w śpiewie kościelnym zrobiło, trzeba pomiędzy 
przedmiotami na rok przepisanemi, wymienić pieśni których 
się dzieci nauczyły, przytaczając każdej z nich jej począ­
tek. Pieśń kościelną wszędzie tylko na jeden głos śpie­
wać należy; nadto melodyą trzeba oczyścić z przycze­
pianych ozdóbek i spadków głosu przy końcu wiersza. 
Księża powinniby nauczycielom swych parafii pewną me­
lodyą zalecić i na to uważać, aby się we wszystkich 
szkołach równocześnie jednych i tych sam ych pieśni 
uczono; gdyż tak tylko będzie można nowe pieśni do 
kościoła wprowadzić, w ogóle śpiew poprawić.

„Pieśń ludowa musi po szkołach polskich polską b y ć ; 
bo pieśni niemieckich śpiewny Górno-Szlązak z własnój 
chęci i tak śpiewać nie będzie; niemieckie pieśni w re­
szcie nie przyczyniają się tu do zaszczepienia śpiewu 
patryotycznego, moralnego, a do wykorzenienia śpiewu 
złego. Niechaj nauczyciele znanych wśród ludu melodyi 
użyją i do odpowiednich tekstów zastosują. W  każdym 
razie przy nauce śpiewów na to uważać trzeba, aby 
dzieci rozumiały treść śpiewanych pieśni.

„10) W nauce języka  to niechaj będzie zasadą, że­
b y  dzieci poznały treść mowy, więc znaczenie słowa, 
w zdaniu stosunek pojedynczych wyrazów do siebie,
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w większych ustępach wzajemny do siebie stosunek po­
jedynczych  zdań, i nauczyły się pew nych sposobów w y­
rażania, mówiąc i pisząc.

„Gramatyczne-reguły są w szkole elementarnej nie konie­
cznym ale użytecznym dodatkiem. Nauka przeto języka 
ma być w połączeniu z książką do czytania, i ograni­
czać się na jej rozumieniu, na naśladowaniu jej treści u- 
stnie i piśmiennie, mniój lub więcej dowolnie. Jako ksią­
żki podręczne  zalecamy „JleKner’S epracfybudter” które przy 
analogicznem ich użyciu, nawet i w polskich szkołach 
przydatne być  mogą.

bH )  Na szczególną uwagę zasługują ćwiczenia w pi 
saniu ortograficznem, które osobliwie w polskich szko­
łach na bardzo nizkim s ą  stopniu.

„Pilne sylahizowanie, rozkładanie słów  na zgłoski, zgło­
sek na głosy i oznaczanie tychże przez litery (które to 
ćwiczenie i przy nauce czytania tak wielkiej jest  wagi), 
bardzo się przyczyni do usunięcia owego złego. Na wyż­
szym stopniu nauki, ćwiczenia w dyktowaniu z książki 
w szkołach używanej, pokazały się jako bardzo przy­
datne. Ale uczniowie powinni to, co dyktando napisali, 
porównać z książką i poprawić. Dobrze byłoby także, 
aby nauczyciel miejsce, które dyktować myśli, dniem 
wprzód dzieciom wskazał, iżby się na trudności, na któ­
re natrafią, przygotować mogły. Jeżeli nauczyciel podług 
błędów  zrobionych dzieci będzie usadzał,  obudzi przez 
to w nich emulacyą.

„12) Stanowimy także, aby w każdej szkole zaprowa­
dzono zeszyty miesięczne, w któreby dzieci klas w yż­
szych co miesiąc wzór jaki i piśmienne w ypracow anie  
wpisywały. Jeżeli dziecko nie ma papieru , niechaj nau­
czyciel księdza o tóm zawiadomi, a my na jego donie­
sienie gminy do zaspokojenia tej potrzeby skłonimy. Ró­
wnież starać się będziem y o dostarczenie książek i innych 
rzeczy do nauki potrzebnych, skoro tylko o niedostatku tern 
zawiadomieni zostaniemy. Przez takie urządzenie stanie 
się niepolrzebnem pisanie szczegółowych wzorów na pró­
bę  ; nauczyciel tedy będzie mógł pokazać, iż się ćwiczę-
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uiami temi zajmuje, i jak  postępuje, a dzieci doznawać 
b ędą  przyjemności spostrzegając  jak  się doskonalą.

SW  ręku zręcznego nauczyciela staną  się te zeszyty 
miesięczne bardzo skutecznym środkiem do pobudzania 
dzieci do współubiegania się, jeżeli pilność i postęp  w o d ­
powiedni sposób wynieść potrafi.

„13) Do wykładu naukj^ o świecie (realii, wiadomości 
użytecznych) używ ać  się będzie o ile Się da, książki do 
czytania przeznaczonej. W godzinach ku temu wyzna­
czonych, przedmiot o k tórym  ma być m ow a, przeczyta 
się, wytłumaczy, pomówi się o nim, wskaże najważniejsze 
miejsca, a potem powtórzy. Tak będzie  miał uczeń pil 
ny (chociaż na wsi nie można na pilność dom ow ą dzieci 
liczyć), sposobność przysposobienia się na nas tępną  lekcyą  
w przedmiocie zadanym. D yktowanie i t y l k c ^ ^ ^ ę c i o -  
we wpajanie tego przedmiotu, na nić się nie zda i u- 
nikać go t rzeba , bo wykład, którego dzieci nie pojęły, 
którego własnemi słowy powtórzyć nie umieją, jest bez
korzyści w życiu.

„14) W tych miastach, gdzie dzieci z językiem polskim 
jako ojczystym do szkoły przychodzą a jednak po n ie ­
miecku uczyć się mogą i mają, powinien nauczyciel po­
dług tego , czy nabożeństwo tylko w polskim , czy tćż 
częścią  w polskim częścią w niemieckim języku się od­
bywa, dzieci także w polskiem czytaniu i w polskim śpie­
wie ćwiczyć, aby w czci Boga udział brać  mogły. 0  ile 
w udzielaniu nauki religii ma się języka polskiego uży­
w ać, pozostawia się do rozpoznania kap łanom , którzy 
niechaj w tym względzie na życzenia sam ychże rodziców 
zważają.

„Nie taimy tego, iż zadanie któreśmy w niniejszćm 
rozporządzeniu ustawili, w części trudnóm do wykona­
nia się okaże. Zmniejszyć jednak w niczem go nie mo­
żna, bo w m iarę  jak zostanie rozwiązanem lub nierozwią- 
zanem, wypełni szkoła jako zakład kształcący do życia 
religijnego, kościelnego i obywatelskiego, swe istotne za­
danie, lub go nie wypełni. W wiernćm wypełnieniu za­
dania tego, leżą także środki do przekonania ludu o war-

Sakoła Polska. 111. 34



tftści Wykształcenia szkolnego, uczynienia szkoły miłóm 
miejscem pobytu  dla dziecię i podniesienia jej do zna­
czen ia  prawdziwie ludowego zakładu, czego jej dotąd  
je szcze  bardzo nie dostaje. Nie ma też i środka innego 
skuteczhego ku zachęceniu do regularnego odwiedzania 
szkoły, jak  właśnie wykształcenie szkolne, ale takie któ 
re b y  ducha  krzep iło  a w życiu korzystnym się okazało.

„Spodziew am y się jednakże na pewne, że niniejsza 
odezwa przyczyni się do obudzenia zapału , celem po­
dniesienia wychowania młodzieży.

,,Niniejsze rozporządzenie zakomunikujesz Pan rewizo­
rom  szkoły i oauczycielom , a ostatnim zalecisz zapisać 
je  do księgi, do której wciągają się okólniki.”

„ O p o l e ,  dnia 20 g o  stycznia 4 861.
„Królewska regency a, w ydzia ł spraw ivewnętr%nych?

(podp.) Heidfeld.



Nauki tyczące się gminy, życia, zatru­
dnienia i stosunków wieśniaka.

(C iąg  d a lsz y ) .

NAUKA DWUNASTA.

O Ł ą k a c h .  "
• •

Nauczyciel. W ostatniśj nauce mówiliśmy moje dzieci 
o rożnych zbożach, które to przed laty człowiek wyszukał 
między innemi roślinami na swój użytek. Może wiele 
wieków up łynę ło ,  zanim ludzie poznali pożytek z psze­
nicy, żyta, owsa, jęczmienia, grochu i innego zboża, które 
na początku tak dziko rosło jak trawa lub kwiaty polne.

Zastanówcie się dzieci, czy też ludzie pierwej innych 
roślin na pożytek nie używali, nim jeszcze poznali różne 
zboża?

Nasamprzód używali owoców z drzew dla' siebie, a tra­
wy dla bydła.

A zkądże ludzie wzięli b y d ło ?
Kiedy jeszcze wszystkie zwierzęta dziko sobie po górach, 

lasach, polach i nad wodami chodziły, a temu już bardzo da­
wno, kilka tysięcy lat, wtenczas widzieli, że jedne zwierzęta 
są łagodniejsze od drugich, n. p. poznali, że owca bardzo 
spokojne zwierzę, że także spokojniejszemu od innych są kozy i 
bydlęta. Chwytali więc te zwierzęta i oswajali sobie, a mieli 
z nich mleko, ser, masło, mięso i wełnę z owiec.
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A czśmże żywili ludzie na początku te oswojone 
zw ierzęta?

W tenczas  ca ła  ziemia by ła  niby jed na  ł ą k a ; w ięc  osw o  
jon e  s w e  zw ie rzę ta  pasali na  trawie.

Jakie też najdawniejsze jest  zatrudnienie ludzkie?

P aste rs tw o .
Jak się nazywały takie narody , które paszemem by­

dła się trudniły i z tego się u trzym yw ały?
T akie  n a rod y  n azyw ały  się koczu ją cem i,  to ZDa° z X’ że 

k ie d y  na  je d n e m  miejscu t r a w ę  wypaśli ,  szli dalej szukać  p a ­
s tw isk , a gdy znaleźli p iękne łąki, za trzymali się tam z b y d łem  
s w o jć m  i koczow ali ,  to znaczy  siedzieli na tern m iejscu , aż  
zn o w u  t r a w y  nie w ypaśli ,  poczem  zn ów  szli dalej, szukać  ś w ie ­
żych  pastwisk .

Czy i my dzisiaj mamy takie oswojone bydlęta, które
paść  trzeba na traw ie?

Mamy o w c e ,  k ro w y ,  w oły ,  kooie , kozy, a w szystk ie  te 
zw ie rzę ta  żyw ią  się t raw ą .

Czy my także z bydlętami naszemi prowadzimy takie 
koczujące czyli pasterskie życie, jakie prowadziły dawne 

n a ro d y ?
My dziś takiego życia p ro w ad z ić  nie  możemy, bo dziś nie 

ma takich jak  daw nie j  obsze rn ych  łąk i poi n .eupraW nycb . 
W sz ę d z ie  dziś ludzie mieszkają, w szędz ie  w zią ł  cz łow iek  w po- 
s iadan ie  k a w a łe k  ziemi, na k tórćm zboże zas iew a i byd ło  sw e  
n as ię  Na k aw a łk u  tvm ziemi wolno je m u  paść, ale me w o I- 
So innym . D aw niej ziemia m ało  by ła  za lud n io na ,  te raz  tak 
Się ludzie  rozm noży li ,  że n a w e t  piędzi ziemi p ró żn o w ać  me 
pozw ala ją .

Nauczyciel. N ieprawdaż dzieci, że kto dziś ma ka­
w ałek pastwiska, ten go pilnie strzeże, by miał paszę dla 
byd ła  swego. D aw nie j , kiedy było wszędzie pełno pa­
stwisk, nie kłopotał się człowiek, jak trzody bydła  swego 
w yżyw i; dziś mając ledwo kawałek łąk i ,  przemysUwac 
musi, jakby ją  uczynić najżyzniejszą, jakby z mój zebrać 
najwięcój trawy i siana, by bydełko swe wyżywić, szcze­
gólnie przez długą zimę. Niejeden i z was chłopcy, gdy 
dorośnie, będzie rolnikiem, będzie ziemię upraw iał,  ę
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dzie miał b yd ło  i kaw ałek  łąk i: bardzo się w ięc  każde­
mu z w as przyda, kiedy się  już teraz nauczy, jak z sw ej 
łąki korzystać, jak ją przem ysłem  uczym ć lepszą  i w tra­
w ę  obfitszą, jak w reszcie w braku naturalnej łąk. zrob.c 
sob ie sztuczną. U w ażajcie w ięc pilnie, d ow .ec .e  się  tu 
nie o jednój przydatnej rzeczy.

Któż mi opisze, co to jest łąka?
Łąka jest kawał ziemi porośnięty zielonemi trawami, róż- 

nemi kwiatami i ziołami.
G dzież się  łąki znajdują: na górach, czy  w  dolinach?
Łąki znajdują się tylko w  nizinach nad rzekami, strugami, 

jeziorami i w  pięknych dolinach między górami.

Dla czeg o  łąk  nie ma na w yzin ach , górach lub 

piaskach ?
Bo trawy, kwiaty i zioła rosną tylko tam, gdzie jest wilgoć.

Czy piękna lub też smutna jest okolica , gdzie łąk  

nie m a?
Czy znacie d zieci kwiatki łąk ow e?
Na łąkach rosną następujące k w i a t k i :  drobne sZoftrotó*, 

iuż pod śniegiem zakwitające; pacbmące zołte kluczyki, któ­
rych kwiat ukropem sparzony wybornym jest napojem na u- 
snnkoienie krwi, a w  okowicie moczony leczy suche bóle; blę- 

, który owoc w małych torebkach nos,; nie-
ł S k E S ?  błotniste miejsca
gronka ułoźonemi kwiateczkami; błękitne ^ k o w e  /fo/AJ czyh 
chwilki, w  trawie się kryjące; czerwone 
pszczoły miód zbierać lu b i ą ; niebieskie dzw onki, 
bra tk i;  czerwona drobna rosiczka ; bocianie noski błękitne, 
ty s ią c zn ik  na lekarstwo użyteczny i t. d.

Czóm są  kwiaty na łąk ach ?

Kwiaty są ozdobą łąk. •

Jakie inne je sz cz e  rosną zioła na łąk ach ?
Zioła rosną na łąkach następujące: karolek  Pa ^ n i ą c y ,  

którego drobnych ziarnek gospodynie po trzebu ją , «««««» /  po 
żywnćm nasieniem; kwaśny szc za w  dobry na 
ka marchew  cz\li m archwica , dziki pasterna  7 y  y' ,
św iętojańskie zie le  na lekarstwo użyteczne; pachmąca mięta, 
także do lekarstw używ ana; grzm ocik  z białemi pod spodem



listkami po ziemi się pnący ; krw aw nik  zielony na lekarstwo 
skuteczny; babka} której kłos dojrzały służy na pokarm dla 
kanarków a liśćie rany goi; koniczyna  biała i czerwona, z któ- 
rój pszczoły słodycz zbierają; żyw okost, z którego odw ar  
z korzeni służy jako lekarstwo na wiele wewnętrznych cho* 
rób — pod maścią z żywokostu zrastają się złamane kości, a 
jad z ukąszenia gadów  moc sw ą traci; pachniąca m acierzan­
ka, także na lekarstwo używana; kniat, zaraz na wiosnę żoł- 
lo kwitnący, od którego krowy wiele mleka dają i t. d.

Nauczyciel. Na p rzy sz łą  le k c y ą  p rzyn ie śc ie  dzieci 
z s o b ą  do szko ły  ró żn e  łą c z n e  k w ia ty  i z ioła,  a pow iem  
wam, ja k  się  nazyw ają  i do  czego  s łużą.

O prócz  kw ia tów  i ziół u ży tec zn y c h ,  ja k ie  je szc ze  ro ­
sną  roś liny  na ł ą k a c h ?

Rośliny tru jące , n. p. sza lej wodny , śmierdzący, z bia- 
łemi drobnemi kwiatkami; bzducha  czyli Świnia w esz  do pie­
truszki podobna a bydłu bardzo szkodliwa ; ja sk ier  żołto kwi­
tnący; psianka  czyli w ilcza w iśnia  nad wodami rosnąca, z fio­
letowemu kwiatkami i jagodami jadow item i; zim okw it czyli zi- 
mowit na wilgotnych łąkach w jesieni rosnący, z kwiatem 
bladoczerwonym , którego korzenie i nasienie jest trucizną; 
zawilec łąkow y  czyli sasanka  z kwiatem zwiśniętym ciemno- 
fioletowym —  rośliny tój liście i korzeń są bardzo jadowite. 
Chociaż nie na łąkach ale blisko nich rosną czasem dwie je­
szcze bardzo jadowite rośliny : oman czyli blekot albo lu lek , i 
bieluń czyli pinderynda  najwięcój na rowach i w ogrodach 
róść lubiąca. Cała pinderynda jest bardzo jadowita.

Jaki je s t  najw iększy  u ży tek  z t r a w y ,  kw ia tów  i ziół 
n ie tru jących  r o s n ą c y c h  na  ł ą k a c h ?

Największy z tych roślin łąkowych pożytek jest smaczna 
i zdrow a pasza dla bydła .

K tóre rośliny  są  na juży teczn ie jsze  na ł ą k a c h ,  ja k o  
p okarm  dla b y d ła ?

Koniczyna , kniat, lisie ogonki (z długiemi baśkami), psia 
trawa kupkowa , z grubym  w kupkę złożonym kłosem u gó­
ry, traw a miodowa , trawica wiechowa z wiechowatemi kło­
sami, pięćkolan czyli sporek i t. d.

K tóra je s t  bardzo  szkodliw a roślina na ł ą k a c h ?

Najszkodliwszą rośliną na łąkach jest m ech; gdzie się 
mech znajduje, lam użyteczna roślina róść nie chce.
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Czy więc łąka mchem zarośnięta jes t użyteczna?
Czy wszystkie łąki są jednakowo użyteczne?
Jak mogą być łąki mniej użyteczne lub nieużyteczne?
Łąka jest mniój użyteczna, jeżeli na niej rośnie mech, je­

żeli zamiast pożyw nemi ziołami pokryta jest koszczką, jeżeli 
jest błotnista, kwaśna, zgniła, jeżeli na niej pełno krzaków, 
kretowin i t. p.

Nauczyciel. Szkoda każdego kawałka ziemi nieuży­
tecznego ; szczególnie szkoda złój łąki, kiedy z niój może 
być dobra. Nauczcie się więc dzieci, jak to każdy rol­
nik przemyślny a pilny swoją złą albo mało użyteczną 
łąkę może poprawić i na dobrą zamienić. Który rolnik 
to potrafi, ten jakby skarb znalazł; bo kto ma dobre, 
żyzne łąki, ma dużo paszy; kto ma dużo paszy, trzymać 
może dużo inwentarza; kto ma dużo inwentarza, len ma 
dużo mierzwy; a kto ma dużo mierzwy, ten ma dużo 
chleba i pieniędzy. Gdyby rolnicy nasi umieli się do­
brze gospodarować i rządzić, łąki użyźniać, ziemię dopra­
wiać, nie znaliby nigdy biedy, mogliby żyć porządnie i 
uczciwie, przyjść do chleba i pieniędzy, długów nie ro­
bić a gospodarstw nie marnować i sprzedawać. Dobry 
rolnik, na wszystko oględny, przemyślny, wiedzący jak 
i gdzie co zrobić, gdzie co naprawić — taki rolnik wszy­
stko mieć może: ładne łąki, dużo paszy, piękny urodzaj, 
dobry inwentarz, ładne koniki, domek porządny a schlu­
dny, stodołki wygodne, chlewiki dobrze opatrzone, może 
sobie na okrasę utuczyć w kublu wieprza; może co rok 
zabić sobie na mięso wolcu; może mieć z pszczół miód 
i wosk; może mieć ładny przyodziewek dla siebie, żony 
i dzieci; może dzieci posyłać do szkoły, czeladzi dać 
Wygodę; może podatki opłacić i jeszcze grosz sobie scho­
wać na starość — wszystko mieć może, jeżeli tylko chce, 
pracuje, przemyśla i boskie przykazania pełni. Takiego 
człowieka pracy Bóg błogosławi jeszcze i na dzieciach 
1 Wnukach.

W ięc moje chłopcy, uczcie się zawczasu pilnie, jak 
to w rolnictwie trzeba rozważać, pracować i jak umieć 
pracow ać, by wam się dobrze powodziło, kiedy doro-
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śniecie, a czego ja wam z serca jako wasz nauczyciel 
życzę. A teraz wróćmy się do tego , jak to łąk. złe
poprawiać a na żyzne przemieniać.

U nas łąki są jeszcze bardzo liche, ani mysi. kto, 
żeby je poprawić; to też kiedy suche lato, trawa s.ę  
wypali i nic nie ma; a znowu kiedy czas mokry, to siano 
kwaśne i bydło go jeść nie chce. Potćm s.ę gospodarz 
gniewa i wyrzeka. Chciałby on żeby mu łąka rodziła 
a rodziła, ale nic dla niój uczynić nie chce.

Kto chce mieć dobrą łąkę, musi ją pielęgnować, musi 
ją odm ładzać , musi jej dodawać mocy i siły , a wtedy bę­
dzie mu dobrą trawę rodziła i dużo paszy dawała. Bo 
łąka jest jak rola; kiedy kto roli nie dopraw., tylko ją 
wciąż obsiewa i obsiewa, to mu w końcu mc rodzic me
będzie. ,

Kiedy łąka może się nazywać dobrą łąkąf
Dobra łąka jest wtenczas, kiedy się na niej trawa me 

wvnala kiedv jest dosyć wilgotna ale me zatnokra, kiedy ro- 
S  na nićj nie mech lub kelzczka, »1« *1™  łzawa a kon,- 
czyną, i kiedy nie ma na niój krzaków, cierzma, głogow, pień­
ków, kamieni lub kretowin.

Jakże tóż myślicie dzieci, że możnaby mokrą, zgniłą, 
kwaśną łąkę naprawić?

Trzebaby ją osuszyć, a więc wybić rowy, żeby woda

n a d l o T  wtenczas ziemia kwaśnieje i zbyteczna,
dobre trawy się niszczą a puszcza się koszczka i mecb, któ

ry SpU p»»«“ -i** • -
to miejsce puści się trawa.

Jaki jest jeszcze inny, prędszy sposób na wytępie­

nie mchu? 1 1
Posypuje sie łąkę popiołem, który mech wygryza, albo 

eo się wygrabia' żelaznemi grabiami lub żelaznemi bronami • 
Dobrze jelt łąkę czarną ziemią a nawet i piaskiem wysypać, 
a mech wyginie.

W co zamienić można nawet błota i bagna PrzflZ 

osuszenie?
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Można je zamienić także w  piękne łąki, jak to już w  wie­
lu miejscach zrobiono; nawet wielkie błota nad Obrą w  K o- 
ściańskiem osuszają przez wybijanie kanałów.

Jeżeli zaś trawa na łąkach  się w y p a la , jakżeby taką 
łąk ę naprawić m ożna?

Trzeba  wmdę z pól skierować lak, żeby nie do strugi pły­
nęła ale rozlewała się na łąkę. Woda z pól ma w sobie du­
żo gnoju , więc jest bardzo żyzna, i nietylko łąkę suchą zwil­
ża ale dodaje jój jeszcze pokarmu i siły.

Czy dziś mają nasi gospodarze jaki użytek  z ow śj 
w ody z pól spuszczanej?

Żadnego nie mają użytku, owszem mają czasem szkodę, 
jeżeli wody z roli nie spuszczą, bo tam gdzie w oda na roli 
stoi, ziemia kwaśnieje, jałowieje, i zamiast zboża rodzi  miotły 
i chwast.

Jeżeli niedaleko łąki jest na górce staw ek , źródło  
lub inna woda, jakby z niej k orzystać m ożna?

Możnaby porobić upusty ,  i spuszczać rowkami wodę na 
łą k ę ,  ile razy tego po trzeba ,  a szczególnie kiedy jest sucho. 
Łąka tak zwilżana nietylko d w a , ale i trzy dobre sprzęty 
siana przez jedno  lato wydać rnoże. Tylko trzebaby tak wodę 
spuszczać, ażeby wszędzie łąkę zrosić można.

S ą  czasem tak położone role, że każdy gospodarz mógłby 
blisko łąki stawek założyć z wody z pól ściekającój, a .latem 
z stawku tego w odę kilka razy na łąkę spuszczać. Ale mało 
kto jeszcze o lóm pomyślał.

Jakże m ożna łą k ę  poprawić, jeżeli na niej rosną krzaki, 
g łó g , ciern ie , lub sterczą  z nićj pieńki, albo leżą  na niój 
kam ienie?

Powinien gospodarz rok po roku choć mały kawałek 
łąki oczyścić, krzaki i pieńki w yrudow ać ,  kamienie wywieść 
albo w  ziemię utopić; a tak kawałek po kawałku poprawia­
jąc ,  zczasem oczyścić może całą łąkę i siana sobie sporo 
p rzym nożyć ,  bo tam gdzie stały nieużyteczne krzaki,  pieńki 
i kamienie, róść będzie potóm dobra trawa.

Jeżeli są  kretow iny i m row iska na łą c e , co  uczyn ić  
powinien gosp odarz?

Powinien zaraz po zimie kretowiny i mrowiska rozrzu­
cić, żeby trawy nie przysypyw ały  i aby kopców na łące nie było,

Szkota Polaka I I I  35
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bo to i s iana um nie jsza  i przy  koszen iu  n iedogodnćm  się staje. 
D o b ry  rolnik ile razy zobaczy  św ie że  k re tow iny  na łące , za­
raz  je  ro z rzu c i ,  a tak inu n igdy szkody wielkiej nie zrobią.

J a k a  j e s t  ł ą k a  l e p s z a :  r ó w n a ?  c z y  też  tak a ,  g d z ie  s ą  

d o łk i  i g ó r k i ?
L epsza  je s t  r ó w n a ,  bo na  górkach t r aw a  się w y pa la  

a w  d o łkach  gnije. P ow in ien  w ięc  d b a ły  gospodarz  górki 
rozk op ać  a dołki za rzu c ić ,  a będzie  miał i w ięcej t r aw y  i 
lepszą. R ó w n ą  łąk ę  lepiej deszcz  skropi, w o d a  z pól ciekąca 
lepićj j ą  zwilży, i s łońce  lepićj ogrzeje. Także dogodniej t r a w ę  
kosić na łące  rów nćj  aniżeli pagó rk ow ate j .

J a k ż e  m y ś l ic ie  d z i e c i , c z y b y  w y g n o je n ie  ł ą k i  u ż y te -  

c z n ó m  b y ło  ?
I o w s z e m ;  bo jeżeli na m ierzw ie  lepićj zboże rośnie, dla 

czegóżby  i t r a w a  na w ygno jonć j łące  lepićj ró ść  nie m ia ła?  
Ale p o p ru szy ć  gnojem łąkę  ten tylko g o sp o d a rz  m o ż e , który 
ju ż  d o b rze  pola d o p r a w i ł , bo za w sze  użyteczniej jes t  rolę 
w y m ie r z w ić  zam ias t  łąk ę .  W okolicach, gdzie już  go sp o d ar­
s tw o  je s t  b a rd zo  ud osk o n a lo n e ,  regularnie  łąki m ie rzw ą  do ­
p raw ia ją .  Nim jed n akże  u nas przy jdzie  czas m ierzw ien ia  
ł ą k ,  trzeba  je  p ie rw  osu szy ć ,  z r ó w n a ć ,  z k rzakó w  i mchu 
oczyścić ,  a p rzed ew szy s tk iem  role dognoić i do praw ić .

J e ż e l ib y  k to  u  n a s  m ie rz w i ł  ł ą k ę ,  j a k ie g o  n a w o z u  u ży ć-  

b y  p o w i n i e n ?
Mułu z r o w ó w ,  s a d z a w e k  i ze s tarych  b rzegów  nad  ro­

w am i w y d o b y w a n e g o ,  gnojówki z p o d w ó rz a ,  ziemi b y d łu  
podśc ie łanć j ,  marglu, ale p rz e d e w sz y s tk ie m  w o dy , a  zw ła szc za  
w o d y  z p ó l ,  jeżeli tylko ta k o w ą  na łą k ę  sk ie ro w ać  może.

C z y b y  te ż  n ie  m o ż n a  ł ą k i  o d m ło d z ić ,  jeże l i  m a ło  

p o ż y w n ó j  p a s z y  w y d a j e ?
Można łąkę  o d m ło d z ić ,  i b a rd z o  się taka  p ra c a  w y n a ­

g radza .  Robi się to lak. Zaraz p o  zimie w y grab ia  się ż e -  
laznemi grabiami albo w y w łó c z y  że laznem i bronam i szkodliw y 
mech, górki i k re to w in y  się rozrzuca ją ,  jeżeli po trzeba  n aw ie ­
zie są  n ieco  ziem i, a po tćm  posieje się nasieniem zeb ran óm  
z k a w a łk a  łąki bujnćj,  n a  nasienie  zeszłego roku  zostawionćj.  
D obrze  jes t  d od ać  do tego nasienia nieco białćj i czerw o n e j  
koniczyny. Tak się p uśc i  m ło da  t r a w a  a  łąka  się na kilka 
lat popraw i.
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P om yślc ie  dzieci,  czyby  je szc ze  jakiego użytku*fz łąk  
m ieć nie m o ż n a ?  — obsadziw szy  je  n. p. w ie rzbam i lub 

o lsz y n ą?
Zasadziwszy gałązki wierzbowe lub olszowe, a szcze­

gólnie od strony północnej,  zabezpieczyłoby się łąkę od zi­
mnych północnych wiatrów, które często trawie bardzo szko­
dzą; zresztą drzewa przy łące nie zaszkodzą, a można zcza- 
sem z obcinanych gałęzi mieć opał na zimę.

N auczyciel. Tak to w ię c  cz łow iek  p rze m y s łe m  swoim 
potrafi i z m a łeg o  kaw a łk a  ziemi m ieć wielki pożytek .  
D aw nie j k ie d y  by ło  w szę d z ie  pe łn o  p as tw isk ,  k iedy na­
ro d y  p ro w a d z i ły  k o c z u ją c e  życ ie  i p rzechodz i ły  z j e d n e ­
go m ie jsca  na d rug ie ,  nie po trzebow ali ludzie b a rd z o  się 
o to k ło p a ta ć ,  jak  b y d ło  sw e  w y ż y w ią ;  ale dziś,  k ied y  
k aż d y  na sw oim  ty lko  k a w a łk u  ziemi m oże  siać i s p rz ą ­
ta ć ,  p rze m y ś l iw a ją  nad  tó m ,  j a k b y  ten  k a w a łe k  uczynić  
na jżyzniejszym , ja k b y  z n iego najw ięcć j  sprzą tać .  W  tćj 
p o trze b ie  w ynaleźli  s p o s o b y  o su sz an ia ,  użyź n ia n ia ,  ró ­
wnania i o d m ła d za n ia  łąk,

L e c z  nie d o ść  na tćm ! P on iew aż  nie k a ż d y  rolnik 
m a k a w a łe k  łąki,  a je d n a k  każ d y  p o trz e b u je  siana i p a ­
szy dla sw e g o  b y d e łk a ,  p rze to  wynaleźli  ludzie sp o so b y  
zak ładan ia  zupe łn ie  no w y ch  czyli sztu czn ych  ląk.

Czyście już  dzieci w idzia ły  sz tuczną  ł ą k ę ?
Jakże  j ą  sob ie  w y s ta w iac ie?
Ja k im b y  leż spo so b e m  m ożna z rob ić  ta k ą  ł ą k ę ?  —  

jak  m y ś l ic ie?
Wybiera się kawałek roli, szczególnie nisko położonój, 

rolę tę trzeba zoraó, potóm zradlió, dobrze uwlec, z perzu i 
zielska zupełnie wyczyścić, w  poprzek podorać nie robiąc 
wszakże zagonów , nasieniem ziół posiać i tak zostawić. 
W pierwszym roku nie wielki będzie zysk, ale w  drugim 
trawa się już rozkrzewi i piękne siano wyda. S łabszą rolę 
przeznaczoną na łąkę trzeba drobnym gnojem pomierzwic.

G d y b y  blisko jakiej w ody  b y ły  piaski a w oda  na 
ta k o w e  miała sp a d e k ,  c o b y  także  z tego  p iasku  uczyn ić  

m ożna ?
Możnaby z niego uczynić łąkę;  tylko trzebaby  rowki po­

kopać, zrobić upust ,  piasek nasieniem posiać i często na nie-



go w odę p u sz cz ać ,  tak żeby miał wilgoć, kiedy potrzeba. 
W  krótkim czasie  puściłaby się t r a w a ,  która często zwilżana 
w netby cały p iasek pokryła i utworzyła ładną łąkę. Wszak­
że jest wiele takich naturalnych łąk, gdzie zaraz pod  darniną 
jest piasek, tylko że ma wilgoć, przeto traw a na nim rośnie.

K iedy  tóż naj lepszy  je s t  czas  s ia n o żę c ia ?

W tenczas,  g.ły kwitnie większa część kwiatków łąko­
wych. Rośliny po okwitnięciu tracą wiele siły i zapachu. 
W czas sprzą tn ię te  kwiaty między t r a w ą ,  są dla bydła jakby 
okrasą w  potrawie.

A by  s iano z a p a c h u  i tęgości nie gubiło , jak je  trzeba  
s p r z ą ta ć ?

Wtenczas, kiedy jest sucho i pogodnie; bo gdy na po­
kosach a jeszcze w niepogodę długu leży ,  traci i zapach 
i siłę

Pow iedzc ież  mi leraz dziec i ,  czy znacie łąk i  do n a ­
szej wsi n a leżące  ?

W  którój s tron ie  leżą łą k i  pańsk ie  czyli dominialne, 
a w którój w aszych  o jc ó w ?

Czy zna jdu ją  się tu te jsze  łąki w l e s i e , na polu, albo 
p rzy  r z e c e ?

Czy sprzątają z nich gospodarze r a z ,  albo też dwa  
razy siano?

K tóre łąk i  są  lepsze :  dom inialne ,  czy  ch ło p sk ie ?
Jakie  siano w y d a ją :  k w a śn e  czy ż y z n e ?
Czy są  o su sz o n e ,  z k rza k ó w  o c z y s z c z o n e ,  z rów nane ,  

o b s a d z o n e ?
Ja k b y  je  p o p raw ić  m o ż n a ?

NAUKA TRZYNASTA.

O koniczynie.

Nauczyciel. O pow iada łem  w a m ,  jak  łąk i  można po ­
praw ić  i ja k  n o w e  za k ła d ać .  Ale więcej j e s t  je szcze  
sp o so b ó w  p rzym nożen ia  sobie dofcrój paszy.  W szakże  
znacie dzieci kon iczyn ę? Jes t to b a rd z o  uży tec zn a  r o ­
ślina, go sp o d a rz e  poznali s ię  już  na niej. S ie ją  ją  więc, 
i wielki z nićj m ają  zysk .
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Koniczyna jest liściasta, a liść jest  słodki, soczysty;  
i to ją czyni lak wyborną paszą dla koni, bydła roga­
tego i owiec. W iadom o wszystkim gospodarzom , że  im 
w ięcćj  jest koniczyny na ł ą c e , tem lepsza jest trawa i 
siano. Możecie w ięc  sobie wystawić, jak wybornern jest  
siano z samej koniczyny.

Kto sie je  dużo koniczyn y , tego bydło  ani latem ani 
zimą głodu nie zna. A przypatrzcie się tylko dzieci in­
wentarzowi niejednego gospodarza , jak ma liche konie,  
jak bydło  jego  na go łych  odłogach nie ma latem co  
j e ś ć ,  jak chudemi wołami orze. Takiemu przydałaby się  
bardzo koniczyna. Poznajcie w ięc  ch łopcy, jak się  choduje.

Jakiego grunta wymaga koniczyna?
K oniczyna u da je  się p raw ie  w szędz ie ,  tylko nie lubi zby t 

lekkiego, piasczystego g ru n tu ,  now in  i bagnisk. Najlepiej 
je d n a k ż e  rodzi się na  mocnej roli.

Jakiej uprawy potrzebuje?
W ym aga  b a rd zo  s ta ranne j u p r a w y ,  roli d o b rz e  oczy- 

szczonćj.

Czy koniczynę sieje się tak jak żyto, jęczmień, owies?
KoDiczynę sieje się zupełn ie  i n a c z ć j ; nie  w ym aga  ona o-

sob ne j  r o l i , ale rodzi się razem  ze zbożem  na lóm sam em  
miejscu. Na je d n e j  roli sieją się w ięc  d w a  ziarna, n. p. ży­
to i koniczyna, albo jęczm ień  i koniczyna, albo ow ies i koni­
czyna. Ż y to ,  jęczm ień  lub  ow ies udaje  się jak  zwykle, a o -  
p ró c z  tego po sprzęcie  zboża  na tern sam em  miejscu, bez  s t a ­
rania, bez  osobnej u p ra w y ,  rośnie  z koniczyny łąka ,  k tó rą  się 
na  przyszły  rok  d w a  razy  kosi i sprząta .

W jakim zbożu najlepiój siać k on iczyn ę?
Najwięcćj jej sieją w  ję cz m ien iu ,  a to dla tego, że pod 

jęczm ień  w yb ie ra ją  ziemię lepszą, d o b rze  u p ra w n ą  i n ieja łow ą. 
Ale m ożna ją  także  siać w  oziminie, ow sie ,  ta ta rce  i Inie.

Kiedy się  sieje koniczynę ?
W cześnie  z pozimku. Ale k iedy  jes t  pow ietrze  wilgotne 

lub m gły , m ożna kon iczynę  siać w ż y c i e ,  choćby się to i z ło ­
kieć ju ż  w  górę  w y d o b y ło ,  a i w tedy  obrodzi się je szcze  d o ­
skonale.

Jaki jest użytek z koniczyny ?



D w ojak i: albo się ją sieje w  oziminie na pastwisko dla 
bydła, albo też na siano. Główny z nićj użytek jest na sia­
no. W każdym razie można na niój paść bydło, skoro zbo­
że się sprzątnie, t. j. w  pierwszym roku.

Najgłówniejszy jednakże użytek z koniczyny mamy w  d ru ­
gim dopiero roku; w drugim bowiem roku koniczyna się krze­
wi i śliczną tw orzy łąkę  na polu. Wtenczas siecze ją się al­
bo po kawałku na zieloną paszę dla krów  i koni, albo lóż 
siecze się ją  wszystką od razu i suszy na siano.

Ile ra z y  w  drugim  roku  sp rz ą ta ć  j ą  m ożna?

Zawsze d w a  a niekiedy trzy razy, jeżeli tylko rola mocna 
a rok przekropny.

Jak  s ię  su szy  i s p rz ą ta  koniczyna. ?

Upatrzy się czas pogodny, posiecze się ją, zaraz po- 
tćm rozpostrze, i kiedy cokolwiek przeschnie, zbiera się ją 
jeszcze tego samego wieczora w  m ałe  kupki. W tych k u p ­
kach zostaje przez noc, aby  się wypociła, a na drugi dzień, 
skoro rosa oscbnie, rozpościera się ją  na nowo i znowu w wię­
ksze kupki grabi, aż zupełnie wyschnie. Dobrze jest także 
rozrzucić po koniczynie suchą słomę i potóm razem z słomą 
koniczynę grabić. Koniczyna zmięsza się z suchą słomą, p rę­
dzej wyschnie, nie lak dużo liścia utraci a słomę przejmie tak 
sw ym  zapachem, że ją potćm razem z koniczyną bydło lub 
owce smacznie zjć.

K o n ic z y n a ,  k ied y  się  obrodzi,  rośn ie  tak bu jn ie ,  że 
pew no  w s z y s tk o  pożyw ien ie  z ziemi w yciągn ie  i ro lę  w y­
ja łow i — cz y  tak  je s t  ?

Nietylko koniczyna nie wyjałowią roli, ale ją owszem u- 
żyznia. A to takim sposobem. Koniczyna, gdy się uda, pu­
szcza głęboko korzenie, więc rozkrusza ziemię; po drugie, o- 
pada z nićj bardzo wiele liścia, więc liście to zamienia się 
tv gnój i rolę użyźnia; po trzecie, kiedy się koniczynę sp rzą­
tnie, zostawia się ją  jeszcze z tydzień albo d w a ,  aby znowu 
nieco podrosła, i potóm się ją  taką zieloną przyoruje, a w ten­
czas tak z przyoranćj młodój koniczyny, jako też z długich 
korzeni, robi się w ziemi mierzwa i doskonale ziemię użyźnia. 
Dla tego ozimina wybornie się udaje po koniczynie.

Jeżeli się zaś koniczyna nie udała i zostają się place ja ­
łow e, wtenczas nie trzeba czekać drugiego sprzę tu ,  tylko po 
pierwszym koniczynę zorać, inaczój się rola zaniszczy.

Była to m ow a o koniczynie czerwonej.
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Czy znacie dzieci inną jeszcze koniczynę ?
Jest jeszcze koniczyna bia ła , która się więcój pnie po

ziemi niż w górę rośnie.

Czem się głównie różni koniczyna biała od czer- 
wonój ?

Tóm, że czerwona wymaga mocniejszego gruntu, a biała 
udaje się i na lżejszym gruncie; ale za to czerwona daje obfit­
szy sprzęt niż biała.

Jaka ztąd  korzyść  ?
Ztąd jest ta korzyść, że gospodarz, który ma tak lichy 

grunt, iż czerwonej koniczyny siać nie może, może siać białą 
i z nićj także mieć wielki zysk, a jest z nićj jeszcze lepsze
siano niż z czerwonćj, bo daje gęstszą i cieńszą paszę, a rolę
biała koniczyna tćż tak polepsza jak i czerwona.

Jaki jest je szcze  drugi użytek z białej koniczyny?
Ten, że się ją sieje w ugorach na pastwisko.

NAUKA CZTERNASTA.

O z a ł o ż e n i u  l u c e rn i k a .
Nauczyciel. Każdemu gospodarzowi jakżeby się przy­

dało, gdyby  przez całe lato nie zabrakło mu zielonój 
paszy dla krów dojnych i koni. A przecież prawie ka­
żdy gospodarz mógłby to mieć.

Czy znacie dzieci lucernę?
Czy widzieliście już gdzie lucernik?
Otóż kto ma lucernik, czyli kto sieje lucernę , ten 

właśnie może mieć całe lato zieloną paszę.
Lucerna jest jeszcze żyzniejsza roślina od koniczyny.
W  niektórych krajach, gdzie z większym niż u nas 

przemysłem gospodarują, każdy choć najmniejszy gospo­
darz ma lucernik. Są już i u nas lucerniki, tylko jeszcze 
bardzo rzadkie.

Lucernik  jest to kaw ałek ziemi blisko domu, w ogro­
dzie albo za s to d ó łk ą ,  ogrodzony budynkami, drzewem 
lub płotem i obsiany lucerną. Lucernę w takim lucer-
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niku siecze się codzień przez całe lato dla bydła i koni, 
a nim się skosi ostatnia, już nowa urośnie, tak że cztery 
razy do roku zieloną paszę sprzątać  można.

Nieprawdaż dzieci, że bardzoby się to przydało na­
szym gospodarzom, a gospodynie jakżeby były kontente, 
gdyby przez całe lato miały bardzo smaczną i obfitą 
paszę dla swych krów! — Nie dość na tern, raz zasiana 
lucerna na jednem dobrem  miejscu, rodzi się rok w rok 
przez dziesięć albo dwanaście lat. I ten jeszcze ma do­
bry  przymiot, że jej susza nic nie szkodzi. Kto chce 
założyć lucernik, powinien w ybrać sobie kawał mocnego, 
sąchego i ciepłego gruntu, a szczególnie takiego, który 
wodę spodem  przepuszcza, albowiem lucerna zapuszcza 
g łęboko korzenie. Najlepiej się rodzi na takiej roli, w któ­
rej spód jest  wapnisty, marglowaty albo nawet żwirowaty. 
Dobrze jest,  jeżeli ziemia na lucernik przeznaczona, jest 
osłonięta budynkami. Ponieważ lucerna głęboko korze­
nie puszcza, przeto trzeba orać pod nią jak najgłębiój i 
gnoju n ieża łow ać , boć przez dziesięć lat będzie się to 
wynagradzało.

(N auk a  p iętnasta  n a s tą p i ) .

i i  • ; . 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Przegląd wypadków szkolnych.

POZNAŃ. Na dniu 26 lipca r. b. r e p r e z e n ^ n ^ m ^ t a  
Uznania 14 przeciw 13 głosam. przyjęli 
'ałożenia szkoły realnój w Poznaniu,
„a z 10 klas, V  j. z Ósiniu klas niższych i dw óch wyzszycn.

Ł  kia" „ i w y c b  « M  «  " • ' ^ Ł kS S ’-.w a r ta  i tercya, osoł.ne będą polskie . osobne mem eiBkie ,
av dwóch zaś wyższych klasach: sekundzie i prymi , y
wykład częścią polski, częścią niemiecki, tak że na dwie go­
dziny niemieckie przypadnie jedna godzina polska. Nauczy­
cieli "ma być 22, a pensya ich wynosić lSOOO talarów roczo.e 
prócz t e g o  ustanowiono na komorne 450°°  U l . , oa n a « ęd i,a  
fizvczne, chemiczne i bibliotekę raz na za w. . >
utensilia 900 lal. Opłata szkolnia wynosić będzie \2  UL ro 
cznie. Miasto będzie dopłacało 5250 tal. ; L  ^ ie l -
szkoła realna w Poznaniu ma już powstać °d  pr*y«W j Wiel 
kiejnocy w gmachu tymczasowo najętym, zanim osobny na 
ulicy Świętomarcińskiej w ybudow any zostanie. Czy już i ja 
cy nauczyciele powołani zostali do przyszłej szkoły realnćj,

r r ń i e  J a d o n , . .  ż ,m y lib y śm y , -b y  £
powołano także elementarnych praktyczny c y >
nvch z gorliwości i dobrego wykładu nau u , . „ ;  Mamla.

' —  Egzamina abiturientów przy gimnazyum M J  g -
leny wkrótce nastąpią, oraz publiczny ęg?a^ n , P | J 
nowvch uczniów. W szakże,  jak dotąd tak i oa s micnata,
tylko do seksty chłopcy z prowincyi P rz^ ’“ zv^h w ładz

D . * W ^ T a* C - J  S u o  S “‘, T i r « Ł %  przyj-’ 
że od przyszłego roku na s. Micnat uo s j j j e
mowani będą, którzy jeszcze me skończyli lat 12, do kwi y 

Sokola Polaka IU
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niżćj lat 14 a do tercyi niżćj lat 16. i że każdego  kto przez 
d w a  lata nie ukończy  jednej z niższych k la s ,  w y d a lą  z g im - 
nazyum.

GONIEC p isze  : O d kilku lat istnieje w  Księstwie ka­
sa p rze znaczo na  do w sp ie ran ia  w d ó w  i s iero t  po nauczyc ie -  
lach e lem entarnych. F u n d u sze  jej w y nd sT lf 'W  roku 1 8 5 0  ry ­
czał tem  2 1 ,5 70  tal. C ałkow ity  d o chó d  w y no s i ł  w  rok u  1849 
ogółem 29,400 tal., z których jed n a k ż e  tylko 708 tal. użyto 
na rozm aite  w s p a rc ia ,  pozosta łą  zaś sum ę  do łączono  do ka­
p itału . Celem u trzym ania  instytutu tego zo bow iązany  je s t  ka­
żdy  stale p o tw ie rd z o n y  nauczyciel płacić 2  tal. rocznej s k ła d ­
ki, k tórą  m u od pensyi d ozó r  szkolny zw ykle odciąga. W  w y­
da rza jący ch  się p rzy p ad k ach  śmierci o trzym uje  w d o w a  i sie­
ro ty  zm arłego  12 tal. rocznego w sparc ia .  W zgląd na d ro -  
b n o s tk o w o ść  tego w sparc ia ,  jako też na ud erza jące  pos lępw a- 
nie, w  sku tek  którego trzy  c zw ar te  d o ch o d u  /kap i ta l izow ane 
b y w a ją ,  s p o w o d o w a ł  nauczycieli rozmaitych po w ia tów  do  czy­
nien ia  w n io sk u  o po dw yższen ie  ow ego  w sp arc ia  dla w d ó w  i 
s ie ro t  aż do 24 lal. pocznie. W nioskujący ośw iadczyli z a ra ­
zem  gotow ość  s w ą  do  p łacen ia  s to su n k o w o  w yższej rocznej 
sk ła d k i ,  g d y b y  b ieżące  d o cho dy  na pokrycie  po trzebnych  
w s p a r ć  w y s ta rc z y ć  nie miały. Ż p o w y ższy m  połączyli d r u ­
gi n a d e r  s łuszny  w n io sek ,  ażeby  każdy  publiczny nauczyciel 
bez  różnicy reiigii i bez w zględu na to, czy u rz ęd o w an ie  je ­
go je s t  s ta łe  lub tćż t\ m czaso w e  tylko, ob ow iązan y  b y ł  do 
p łacenia  składki. P ierw szy  w niosek  tyczący  się p o d w y ż sz e ­
nia rocznego w sparc ia  aż do 24 lal. o d rzucony  zosta ł  w  od ­
pow iedz i z 24  paźdz ie rn ika  r. z., k tó rą  król. r e g e n c j a  p rze ­
s ła ła  p rze ło żon ym  ow ego  s to w arzy szen ia  w pow iecie  ś rem - 
skim. Dopiero  po zamknięciu  rocznego  o b ra c h u n k u ,  miano 
w niosek  ten p rzed s taw ić  ministrowi ośw iecen ia .  Dotychczas 
j e d n a k ż e  nie w iad om o , czy s p r a w ę  tę p rzed ło żon o  m inis ter­
s tw u  i czy w  tój mierze ro zporządzen ie  jakie  p rzy sz ło  do 
sku tku . Pod dniem 4go maja r. b. s to w arzy sz en ie  nauczy­
cieli p o w ia tu  w schw  skiego o d no w iło  pow yższy  w niosek  i prze­
s ła ło  król. regencyi uzasadn ione  podanie ,  żąda jąc ,  a żeb y  o w e  
w sparc ia  dla w 'dów  i sierot przynajmniój aż do 18 tal. p o d ­
w y ż sz o n e  zostały. Czy rzą d  zezwoli na p o w y ż sz e  żądanie ,  
nie w iem y, gdyż regencya  postanow ien ia  sw e g o  dolvchczas 
j e s z c z e  nie .objaw iła .

TRZEMESZNO. Na początku  w rześn ia  r. b. sk łada ło  i 
z łożyło  11 ab itu r ien tów  egzem en dojrzałości w  g im n a z ju m  
t rzem eszeńsk iem ; w szyscy  są Polacy. N azw iska  ich są :  Buske, 
D ankowski,  F ran k e n b e rg ,  Garlicki, K aczmarek, Marski, Peinke, 
Różański, Sąchocki, S z e w s  i Ziętkiewicz Buske z łoży ł egza- 
m en  w  matem atyce  nad  w ym agalnośc i gim nazyalne. D ziewię­
ciu z w ym ienionych  m ło dz ieńcó w  udaje  się do  sem in a ryu m



duchow nego, a dw óch Da uniwersytet.  —  Programu gimna- 
zyum trzemeszeńskiego z kończącego się roku szkolnego nie
dostaliśmy jeszcze dotąd.

CHEŁMNO. Dnia 29 lipca odbył się w ginmazyum cheł­
m i ń s k i ^  publiczny popis uczniów, poczem skończył się rok 
szkolny a nastąpiły wakacye. Abiturientów ^yło Jy lk o  p i ę ­
ciu samvch Niemców, Dwóch Polaków składało także egza- 
irieh 3ójrzałć>Ś'Ci;~‘«Ie w  połowie odstąpiło, a kilku innych w ca­
le się nie zgłosdo, chociaż dw a lata siedzą w prymie.

— „Czy dla języka naszego —  pisze ktoś z Chełmna —  
więcej wvkołatamy koncesyi, zupełnie nam niewiadowo; sta­
ranie się osób tych, którym na tern zależeć powinno, me dość 
energiczne. Jedna i druga ódmowna odpowiedź me powinna 
odstraszać, owszem do wytrwałości być bodźcem.”

Z PROW1NCYI NASZĆJ nie odebraliśmy żadnych wiado­
mości szkolnych; żniwa jak wszystkich tak i nauczycieli ele­
mentarnych głównie w  tym czasie zajmowały. Zresztą był 
to czas, w  k ló r \m  odbyw ały  się wakacye szkolne. O debra­
liśmy tylko kilka rozpraw ek o szkołach  niedzielnych , za któ­
rych ł a s kaw e  nadesłanie serdecznie dziękujemy i zamieścić 
ich nie omieszkamy. Równoczesne nadesłanie nam artykułów 
o jednym i tym samym przedmiocie, dow odzi,  że potrzeba 
szkół niedzielnych, nad którćmi już po wiele kroć razy „Szko­
ła” i inne pisma się rozwodziły, powszechnie czuć się daje, 
szczególnie ze względu na obyczaje młodzieży po opuszcze­
niu szkoły zwyczajnej.

Z GÓRNEGO SZLĄSKA, 26. lipca. W K on stad i (powie­
cie Krvzborskim], od przyszłój Wielkićjnocy otworzonem b ę­
dzie ewangielicko-polskie prosem inarium  nauczycielskie pod 
dyrekcyą tamecznego pastora Frussc. Po dwuletnim kursie 
uczniowie tutejsi przechodzić będą celem wyższego wykształ­
cenia s>ę do niemiecko-ewaDgielickiego seminaryum w Mun- 
sterburgu. Polsko-protestancka ludntrsrć Górnego Szląska roz­
sypana jest samotnie odrębnemi gminami; cieszymy s ię ,  że 
rząd uznał słuszność dawnych żądań i p raw a jej uszanował.

- -  Z Górnego Szląska pisze ktoś do Gońca: „Serdecznie 
dziękuję za przysługę, która się dla mnie jak i dla wielu 
Górno-Szlazaków w wielką zamieniła p rzyjem ność, bo prze­
cież choć jednego Gońca możemy czytać po polsku. Wielki 
tu brak pism i książek polskich, a bardzoby się przydały,
mianowicie po szkołach. _

Jeżeli gdzie to na Szląsku można się przypatrzeć życiu 
szczero otwartemu i ruchowi prawdziwie religijnemu. Przed 
zaprowadzeniem towarzystw  wstrzemięźliwości spotykano po 
gościńcach tłuszcze pijanie, niekiedy całe czeredy tarzające 
się w kałuży w ystępków  wśród hulalyk> kłótni i bijatyk, bo 
lud roboczy zwłaszcza górnicy i hutnicy po odebraniu t\go-
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d n iow o  lub  miesięcznie zarob ionego  g ro s z a ,  zaraz  go u żyda  
a re n d a rz a  ro z t rw o n i ł  i zn ów  żył w  nędzy. Po uczynionym 
zaś  rozbrac ie  z g o r z a ł k ą , którego d o tąd  z chlubą dla siebie 
a c h w a łą  dla Boga w iern ie  d o trz y m u je ,  rozpoczęło  się now e 
dla niego życie . I jak d aw nie j  p rzed s ta w ia ły  sję oku w ę ­
d ro w c a  o b rz y d łe  zgra je  rozpasane j nam iętności,  lak dziś po ­
ciesza se rce  w idza  życie p rz y k ła d n e  i katolickie polskiego 
Szląska, bo jeno  polski Szląsk je s t  katolickim w ca le m  z n ac ze ­
niu tego w y ra z u .  Z atrzym ał on ż y w ą  w ia rę  n a d d z ia d ó w  
swoich, Polaków. W szędz ie  dziś spo tkasz  mimo prac  żn iw iar-  
skich sp ieszące  o rszak i pobożnych  pie lgrzym ów  z proporcam i, 
chorągw iam i i godłam i zbaw ien ia  do miejsc św iętych ,  do o b ra ­
zó w  Boga Rodzicy ła skam i s łynących . Je d n i  dążą  do Matki 
boskiej Częstochow skiej,  d ru d z y  do Piekar, a zw ykle  w p ro ­
c e s j a c h  przy  u roczys tym  odgłosie polskiej pieśni „Bądź p o ­
zdrowiona,® tam ci na misye rojami się s c h o d z ą ,  a inni zn o ­
w u  z d o m u  nie w y jd ą  w p o le ,  póki nie w ysłucha ją  mszy i 
n ie odb io rą  b ło g o s ław ie ń s tw a  kapłańskiego na dzień  cały. Lud 
górnoszląski nie  m a w p ra w d z ie  życia polskiego ani w iedzy  o 
n iem , ale też tem u i dziw ić się nie można. P rze rzu cany  w ciąż 
z ręki do ręk i ,  nie mało dozna! p rzy k rych  kolei losu. Ale 
m ó w i on po po lsk u ,  modli się po polsku i żyje pieśnią pol­
ską. Cieszy się on n ie w y m o w n ie ,  gd y  usłyszy kap łan a  m ó ­
w iącego z am b o n y  czystą  po lszczyzną; co w ięcej ,  nie  może 
się posieść z rad o śc i ,  gdy się d o ń  n a  ulicy l u b ' w  polu po 
szczeropo lsku  z p ozd ro w ien iem  polskiem odezw ie . P rzy w ię -  
zuje się do niego, szanuje  go i chętnieby za nim w  ogień po­
sze d ł .  N ieraz zdarzy ło  mi się us łyszeć  w e s tchn ien ie :  Och! 
takich to nam  po trzeb a  ks iężaszków , coby  byli naszym i fara 
rzami (proboszczami).

„K ardy na ł  ks. biskup D iepenbrock  szczególną pow zią ł  
opiekę nad  ludem  szląskim polskim, pom naża  liczbę kap łanów  
j  nauczycieli polskich, ab y  dop iąć  chw alebnego  ce lu ,  z a p ro ­
w adz ił  już po s e m in a r ja c h  język  polski,  k tórym się tu już 
o d d a w n a  nikt nie  za jm ow ał.  —  A pon iew aż  dyecezya  w ro ­
c ła w s k a  d a w n o  ju ż  n iew iem dla jak ich  p o bu dek  zaniechała 
św ię ta  p a tro n ó w  polskich, dla lego postanow ił k a rd y n a ł  ks 
b iskup  na p rzysz łość  umieścić j e n a p o w  ró t w  ru b ry ce .  W tćj 
myśli ogłosił ju ż  św . B ron is ław ę  na całym Szląsku jako p a ­
tro n k ę  i w  dzień  7 w rześn ia  nakazał solennie jej u roczys tość  
św ięc ić ,  co lud me m ałą n ape łn ia  radośc ią  i nadzie ją  przj '- 
szłego odrodzenia .  Zdaje się bow iem  urzeczyw is tn iać  zdanie  
zm arłego  p rzed  kilku laty p robo szcza  i dz iekana Talara  z Gli­
w ic, który p rzez  rząd  był w e z w a n y  do przed łożen ia  ś ro d k ó w  
i sp o so bu  szybkiego zniemczenia ludu górnoszląskiego; ksiądz 
ów p o d a ł  pożądan e  środki,  d oda i je d n a k o w o ż  w  końcu sp ra ­
w o z d a n ia :  „Lud szląski b ę d ą c  pod  A us tryą  pozosta ł  się p o i-
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skim ; b ę d ą c  pod  C zecham i, nie p rzes ta ł  b y ć  po lsk im ; podo­
bnież i obecnie  pod  rz ą d e m  prusk im  je s t  i będzie  tylko pol­
skim.®

W ARSZAW A. Gazety w a rsza w sk ie  don ios ły  o n a s tępu ­
jącyc h  publicznych  popisach :

1. W czora j (d n ia  28 c z e rw c a )  w  instytucie  szlacheckim 
w W a rs z a w ie ,  o d b y ł  się akt u roczys ty  zakończenia  rocznego  
biegu n a u k ,  p od  p re z y d e n c y ą  k ura to ra  okręgu  n au ko w eg o  
w a r s z a w s k ie g o , w  obec  cz łonków  ra d y  w y c h o w a n ia ,  oraz 
wielu innych osób płci ohiej. Po o d p raw ien iu  mszy św .,  
uczn iow ie  instytutu zebrali się w sali egzam inacyjnej.  O go­
dzinie 11x  d y re k to r  zagaił u roczys tość ,  a następnie  uczniowie 
czytali w y p ra c o w a n ia  w ła sn e ,  i dek lam ow ali  w  jęz y k a ch :  ro ­
syjskim, polskim, łacińskim, francuzkim i niemieckim. W  k o ń ­
c u , rozdane  by ły  p rzez  ku ra to ra  o k rę g u ,  uczniom o d zn a c z a ­
jącym  się w z o ro w e m  s p r a w o w a n ie m  i pilnością w n auk ach ,  
n ag ro d y  w  książkach  i listach pochw aln ych ,  jako też za ce lu ­
ją c y  pos tęp  w  jęz y k u  rosyjskim.

' 2. P rzed w czo ra j  (2. lipca) o d b y ł  się pod p re zy d e n c y ą
kura to ra  okręgu  n a u k o w o - w a r s z a w s k ie g o  w  obec  licznie ze- 
branój publiczności płci obiej, ak t  uroczysty  zakończenia  ro ku  
szkolnego 1850 i 1851. O godzinie  10 uczn iow ie  g im nazyów, 
szkoły  sztuk p ięknych i szkół p o w ia to w y c h ,  pod p rz e w o d n i­
c tw e m  d y re k to ró w ,  inspek to rów  i całego grona nauczyciel­
skiego, zebrali się w  sali posiedzeń g m achu  Kazimierowskiego, 
gdzie za p rzybyc iem  kura tora ,  ak t zagajony został s p r a w o z d a ­
niem za rok "szkolny, odczy ta nem  przez dyrek to ra  g im nazyum
gubernia lnego, ba rona  Kaulbars . N as tępn ie ,  uczn iow ie  czytali 
ro z p ra w y  i deklam owali w  językach : rosyjskim, polskim, f r a n ­
cuzkim  i" niemieckim. Poczóm ku ra to r  rozda ł nag ro dy  w  książ­
kach i listach pochw alnych  uczniom o dznacza jącym  się pilno­
ścią w  naukach  i m oralnóm  s p r a w o w a n ie m ;  patentu zaś tym, 
którzy  po ukończeniu  ca łkow itego  kursu  n a u k ,  opuszczali gi­
m nazyum  i szkołę  sztuk pięknych. Po o d śp iew an iu  przez  
u czn ió w  hy m n u  L w o w a ,  ca łe  zg rom adzenie  u da ło  się do sal 
za jm ow a nych  p rzez  szkołę  sztuk p ięk n y ch ,  gdzie oglądano 
p race  uczn iów  tój szkoły. W  k o ń c u ,  w  kościele pp. wizytek 
o d p raw io n em  zostało  n ab o że ń s tw o  dziękczynne.

3. W czoraj (17. lipca) o d b y ł  się popis publiczny w y c h o -  
w a ń c ó w  w arszaw sk iego  ins ty tu tu  g łuchoniem ych  i ociemnia­
ły c h ,  w  now o -u rząd zon ó j  na ten cel pięknćj sali. Popis  ten  
pod  p rezy den cyą  radzcy  tajnego hrabiego S k a r b k a , p r e z y d u -  
jącego  w  radz ie  g łów nćj opiekuńczćj z ak ła dó w  d o b ro c z y n ­
nych  k ró les tw a ,  o raz w  ob ec  ks. pra ła ta  D e k e r ta , opiekuna 
p re zy d u jąc eg o  w  tym że instytucie , rzeczyw is tego  rad zcy  s tanu  
A ndrau lt ,  p rezy den ta  miasla W arsza w y , d e legow anych  cz łon­
ków  rad y  instytutu: ra dzcy  s tanu  S ym eona W ern e ra  i T om a-



sz a  D z ie k o n s k ie g o ,  n iem nie j  w ie lu  in n y c h  z n a k o jp i ty c h  o só b  
płci  o n i e j ,  n a p e łn i a j ą c y c h  sa lę  i n s ty tu tu ,  r o z p o c z ę ty  z o s ta ł  o 
g o d z in ie  łO tćj  r a n o ,  i z a g a jo n y  s t o s o w n ą  p r z e m o w ą ,  o d d a ­
n e g o  z c a ł e m  p o ś w ię c e n ie m  dla s w y c h  y e y c h o w a ń c ó w ,  r e k to r a  
ks. Jó z e fa la  Szczy g ie lsk ieg o .  Ja k  z j e d n e j  s t r o n y  w id o k  tych  
i s to t ,  b o le s n y  s p r a w i a ł  o b r a z ,  ta k  z d ru g ió j  n a w z a j e m ,  ich 
ro z w in ię c ie  u m y s ł u ,  m im o  ta k  s t r a s z n e g o  k a le c tw a  i p o s t ę p  
w n a u k a c h  d o  w y s o k ie g o  o d p o w i e d n io  ich u sp o s o b ie n iu ,  p o ­
s u n ię ty  s to p n ia ,  p r a w d z i w ą  r o s k o s z  s p r a w i a ł  s e r c u  o b e c n y c h .  
R o z r z e w n i a j ą c a  p r z e m o w a  re k to ra ,  p r z y p o m n i a ł a  n a m  cel, do  
k tó reg o  in s ty tu t  p o d ą ż a  w s z e lk ie m i  s i ł a m i ,  a z tej p r z e m o w y  
p o m ię d z y  in n em i  z r a d o s n ą  w d z ię c z n o ś c i ą  p o w z ię l i ś m y  w ia ­
d o m o ść ,  że  >5tX h;i 19 ?  g ł u c h o n iem y c h  i o c ie m n ia ły c h ,  z d o ­
b r o d z ie j s t w a  z a k ł a d u  k o r z y s l a ć  sp ie sz y ło .  U czn iow ie  g łu c h o ­
niem i p łc i  obiój,  na  4 ro z d z ie le n i  k lasy ,  z n a u k i  religii,  j ę z y k a  
p o l sk ie g o ,  a r y tm e t y k i ,  h is lo ry i  n a tu r a ln e j ,  fizyki i jeogra f i i ,  
e g z a m i n o w a n i , _po n a jw ię k s z e j  c zę śc i  wy m o w ie  u s ln ć j  p y tan i

' "^c . z a s  na  k a ż d e  p y ta n ie  o d p o w i e d ź  s t o s o w n ą  i t ra fn ą ,
O d b w o d n i l i ,  że  m o w ę  u s tn ą  i sa m i  p o j m o w a ć  o d  d r u g i c h ,  za  
p o m o c ą  o c z u ,  i d ru g im  m yśli  s w o je  w  te jże  m o w ie  u d z ie l a ć  
m o g ą ,  a tern s a m e m ,  że  m o zo ln a  n a u c z y c ie l i  in s ty tu tu  p r a c a ,  
b ło g ie  w tej m ie rz ę  ro d z i  o w o c e .  E g z a m in o w a n i  p o te m  u c z n io ­
w ie  p o z b a w ie n i  w z r o k u ,  o p r ó c z  n a u k  in n y m  s z k o ło m  z w y ­
c z a jn y c h ,  pokaza li  ta k ż e  p o s t ę p y  w  m u z y c e  i śp ie w ie .  Po  
o d b y t y m  p op is ie ,  k a n o n ik  Szczyg ie lsk i ,  r e k to r  z a k ł a d u ,  o d c z y ­
ta ł  p r o m o c y e ,  o g ło s i ł  n a g r o d y  i p o c h w a ł y ,  na  k tó re  zas łu ży l i  
u c z n io w ie .  W k o ń c u ,  w  m ie j s c o w e j  k a p l i c y  o d ś p i e w a n e m  
zo s ta ło  p r z e z  o c ie m n ia ły c h ,  T e  D e u m ,  i w z n ie s io n e  u r z ę d o w e  
m o d ły  za  p a n u ją c y c h .

4. N a  a k c ie  u r o c z y s t y m  o d b y ty m  w z. m. w  in s ty tu c ie  
w y c h o w a n ia  p a n ie n  s z la c h e c k ic h  w  P ó ł t a w i e ,  w ie le  p a n ie n  
zaszczym onych  z o s ta ło  (d o s ło w n ie  z K u r y e r a  W ar . )  c y f r ą  z ło t ą  
J.  c. k. m o ś c i ,  a j e d n a  z n ich o t r z y m a ła  t y tu ł e m  n a g r o d y  6 
letnie  p r o c e n t a  od  k a p i t a łu  o f i a r o w a n e g o  p r z e z  E lż b ie tę  Ale- 
k s i e jó w n ę .

—  O g r o m n e  re fo rm y  ( p i s z e  k to ś  z W a r s z a w y )  c ze k a ją  
n a sz e  s z k o ły  lak f i lologiczne j a k  r e a ln e .  K u r a t o r  o k r ę g u  w a r ­
s z a w s k ie g o ,  p. M u c h a n o w ' ,  o t r z y m a ł  in ą t ru k c y ą  n o w e j  o rgan i-  
zacyi  w y c h o w a n ia .  I n s t r u k c y a  m a d z ie s ię ć  p u n k t ó w  p o t w i e r ­
d z o n y c h  p r z e z  c e s a r z a , k tó r y c h  r o z w in ię c i e  p o leco n o  k u r a to ­
rów  i z z a s t r z e ż e n ie m ,  a b y  w s z y s tk i e g o  n a r a z  nie w p r o w a d z a ł  
lecz r o z w i ja ł  p p w o j i .  S z ^ ó ł  r e a l n y c h  w ł a ś c i w y c h  nie b ę d z ie ,  
lecz z a s to s o w a n e  do  p o t r z e j jy  k a ż d e g o  p o w i a t u ,  a w ię c  r z e ­
m ieś ln icze  i p r z e m y s ł o w e .  T ak  n p . , j eże l i  w  k tó r y m  p o w i e ­
cie z n a jd u je  s ię  g l inka ,  tam  m a  b y ć  i s z k o ła  g a r n c a r s k a .  Z j e ­
d n e ,  s z k o ły  n ie w o ln o  u c zn ia  o d b i e r a ć  i p r z e n o s i ć  go do  d r u -  
gićj, z a te m  p r z e d  o d d a n i e m  n a leży  z a s t a n o w i ć  się  n a d  p o w o -
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laniem młodego, bo niepodobna już  p ó ź n ij zmieniać. Szkoły 
filologiczne będą tylko tam, gdzie zachodzi potrzeba kształ 
cenią m ło d z ie ż y  na urzędm ków. Szkoły te będą miały po 
5 i po 7 klas; w  jednych jak drugich wszystko co człow iek 
może wiedzieć ma być wyłożone, jest jednak pewna dystyn­
k c ja  między szkołami o 5 i 7 klasach. Gdzie jest h klas . 
kto je ukończy ł, ten do 6tej innego gim nazjum  przechodzić 
nie może W  wyższych klasach ma być kurs prawa . kurs 
sztuki w ojskowej. Żądała bowiem rada administracyjna przy­
wrócenia szkoły prawa i po d ługich zachodach p izysta ł na- 
koniec na to Paszkiewicz, byleby taka szkoła me była w W ar­
szaw ie; lecz kiedy poszło pod zatwierdzenie cesarza, odmó­
w ił, i dla tego to w wyższych klasach gimnazja lnych ma być
w vkładanv kurs prawa.

  Na rok szkolny 18|-z opłata szkolna w  gimnazjum
realnem w Warszawie w  każdej klasie wynosi od ucznia po 
133 złot. poi. . 10 gr. -  Na początku tegoż roku otw ierają 
się dw ie powiatowe szkoły realne, w  których opłala od ucznia 
wynosić ma po 33 zlt. i 10 gr. na rok. . . .  .

  Na początku sierpnia r. b. w obecności najwyższych
znakomitości warszawskich, z w ie lką uroczystością rozpoczęto 
budowę ogromnego i wspaniałego, nie gmachu, ule pałacu 
przeznaczonego na instytut szlachecki. K uryer W arszawski 
tak o nowym  tym instytucie pisze: Zabudowania instytutu,
dla których w ybrano stronę południową, jako najkorzystnfej- 
szą dla zdrow ia uczniów tego instytutu, składać się będą 
z gmachu głównego w postaci o lbrzym iej litery T i budow li 
gospodarskich. Gmach główny długini jest na 210 łokci w ar­
szawskich, szeroki w głównym  skrzydle łokci 35 wysoki od 
podłogi parteru po wierzch gzymsu łokci 21. Cały ten gmach 
zajmuje powierzchni 11,548 łokc i kwadratowych, . o ile w ia ­
domo, kosztować ma podług anszlagów ułożonych przez An­
toniego Sulimowskiego, budowniczego okręgu naukowego w a r­
szawskiego, wraz z gospodarskiemi zabudowaniami 167,500 
rub li sr W ew nętrzny rozkład budow li wedle pomysłu i pod 
kierunkiem  samego kuratora okręgu naukowego warszawskie- 
eo ułożony i w yrysow any został przez budowniczego ...Martin, 
obecnie nauczyciela budowniczo- wiejskiego w  instytucie go­
spodarskim wiejsk. i leśnym w Marymoncie. Zewnętrzne zas 
e lewacje, frontow a od u h c f  W ięjskiej L od placu Zabaw, we­
dle pomysłu i rysunku Bolesława Podczaszynskiego, budowm - 
czeeo i nauczyciela w  tutejszej szkołę sztuk pięknych, w yko- 
nane będą. Od ulicy W iejskić j oddzielony dziedzińcem, wspa­
niały ten gmach z tej strony będzie miał g łówne swe wejście. 
W parterze z obszernego przysionka, na lewo kancelarya, na 
prawo sala do przyjmowania gości, i gabinet kuratora hono­
rowego instytutu szlacheckiego. Z przedsionka tego prowa-
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dzą także wygodne żelazne schody na p iętro; w  dalszym 
ciągu parteru idzie 7 sal lekcyjnych i podręczna biblioteka 
instytutu; następuje wielka sień zajmująca środek dłuższego 
sk rzyd ła ,  nad nią na piętrze mieści się kaplica, na dole zaś 
tędy jest wyjście na obszerny plac Zabaw (od strony Wiej- 
skiój Kawy); dalój w tymże skrzydle idą dwie ogromne sale 
rekreacyjne, gdzie młodzież w czasie słotnym zabawy używać 
może. Sale To po 32 łokci długości mające, tyleż szerokie, 
złączone są z sobą wielkim otw orem , który zwykle przepie­
rzeniem drewnianein zasłonięty, w czasie grywanych przez 
uczniów sztuk dramatycznych, służyć będzie za otwór sce­
niczny; sufit który w obu tych salach spoczywa na 19tu we 
dw a rzędy ustawionych słupach żelaznych lanych, nad otwo­
rem sceny leżeć będzie na ozdobnej belce żelaznćj. Po za 
salami rekreacyjnemi w końcu skrzydła znajdują się gabinety 
naukowe, i laboratoryum chemiczne; z sieni w e środku sk rzy ­
dła dłuższego , o której już wspomnieliśmy , oprócz drugich 
wielkich schodów na piętro, jest jeszcze wejście obszerne do 
drugiego skrzydła budowli, w którem oprócz potrzebnych do 
zewnętrznych administracyi instytutu lokali, mieści się wielka 
sala jadalna 48 łokci długa, 27 szeroka, wysoka zaś łokci 17, 
idzie ona jednym ciągiem przez parter i piętro. Sala ta s łu ­
żyć ma zarazem w czasie aktu uroczystego za salę publicznych 
posiedzeń, dla tego leż w jednym jej końcu urządzona jest 
wielka półkulisla trybuna ozdobiona popiersiem cesarza, prze­
znaczona do zasiadania dla egzaminatorów; w koło zaś sali 
w wysokości 1go piętra, pójdą galerye dla publiczności wsparte  
na ozdobnych żelaznych słupach. Sala jadalna ma komuni- 
kacyę ze stojącym tuż budynkiem , w którym pomieszczone 
będą w jednej części na dole kuchnie, w drugiej zaś, zupeł­
nie oddzielonej, łazienki. Piętro pierwsze gmachu głównego, 
w końcu od ulicy Wiejskiój ponad głównóm wejściem zajmo­
w ać będzie pomieszkanie dyrektora instytutu; w  końcu prze­
ciwległym gmachu pomieszczoną zostanie domowa kaplica 
praw osław n a , oraz kilka sal lekcyjnych rezerwowych; w sa­
mym środku skrzydła dłuższego, po nad sienią, wzniesie się 
wspaniała kaplica rzymsko-katolicka, oświecona z góry szklan- 
ną kopulą. Pozostające miejsce na Ićm  piętrze po obu stro­
nach kaplicy po nad salami lekcyjnemi i po nad salami rekrea­
cyjnemi, zajmą dwie ogromne sale sypialne, długie po łokci 
66, szerokie po łokci 32 ,  których sufit opierać się będzie na 
2ch rzędach kolumn żelaznych. Z sieni po za kaplicą będą- 
cćj gdzie schody z parteru wychodzą, przejścia po galeryaeh 
sali jadalnej,  łączą gmach główny z lazaretem umieszczonym 
na 1ćm piętrze oficyny kuchennćj, a podzielonym na oddziały 
stosownie do chorób. Wszystkie części gmachów ogrzane 
b ędą  zwyczajnemi piecami. W iunych budynkach gospodar-
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skich pomieszczone będą pralnie, mieszkania dla s łużby , po­
mieszkania dla guw ernerów  i t. d. —  Do budowy gmachu 
tego ustanowiony został osobny komitet pod prezydencyą ku­
ratora okręgu naukowego warszawskiego. Konstrukcyą zaś 
kieruje głównie starszy radzca budowniczy Wacław' Ritschel.

— O instytucie m oralnie zaniedbanych  dzieci w  W a r­
szaw ie, założonym niegdyś pod kierunkiem Fryderyka Skarb­
ka,  pisze Dziennik Warszawski co następuje: Instytut mo­
ralnie zaniedbanych dzieci ma być wkrótce przeniesiony do 
Królikarni, gdzie dobroczynna ręka zapewniła mu stałe schro­
nienie, na któróm mu dotąd zbywało. Nim wspomnimy o 
wspaniałomyślnym darze, który los tego instytutu ustalił, w in­
niśmy skreślić krótką jego historyą. W  początku roku 1830 
zawiązało się w  Warszawie dobroczynne stowarzyszenie, w za­
miarze dania przytułku i wychowania młodym chłopcom, któ­
rych widziano żebrzących po ulicach Warszawy, i dopuszcza­
jących się drobnych kradzieży, najczęściój za poduszczeniem 
występnych rodziców popełnianych. Zastąpić u tych młodych 
ofiar zepsucia, miejsce niemoralnych lub nieoświeconych ro­
dziców, i zwrócić na drogę prawości dzieci, które moralne 
zaniedbanie do zawodu przestępstw i zbrodni sposobiło, oto 
był cel jedyny, który zamierzyli osiągnąć założyciele tego za­
kładu, obowiązując się płacić hO^cłp. rocznej składki, na utrzy­
manie kilkudziesiąt chłopców od 6 do 14 lat wieku. Otrzy­
mawszy pozwolenie rządu i zapewnienie 5,000 złp. z fundu­
szów bióra kontroli służących, zakupiono posesyą za Wolskie- 
mi rogatkami pod Nr. 3109 po łożoną, i urządzono w  niej 
w  małym domu, przy obszernym ogrodzie położonym, zakład 
mogący mieścić 50 chłopców, który w  dniu 1go października 
1830 roku otworzony zesłał pod przewodnictwem czcigodne­
go dyrektora, który przez poświęcenie się w nauczaniu dzieci 
i przez znamienite prace literackie dla nich podjęte, na skromny 
lecz tkliwy tytuł przyjaciela dzieci zasłużył. Zaburzenia kra­
jowa, wśród których, jak w zdaniu sp raw y  o tym instytucie 
powiedziano: „zakłady pokoju i dobroczynności ostać się nie 
mogą,” zniszczyły pierwsze zawiązki tój błogiej inslylucyi; od 
1 marca 1831 roku, nie było już na miejscu ani nauczycieli, 
ani w y ch o w au có w , a dom stał opustoszony aż do szturmu 
W arszaw y,  w śród  którego spłonął wraz ze wszystkiemi za­
pisami, jakie dary dobroczynne w nim nagromadziły. Do­
piero w' roku 1833 , rada administracyjna raczyła dozwolić 
na wznowienie tego zakładu i umieszczenie go w  obrębach 
domu przytułku i p racy ,  w oddzielnym domu, z reszty fun­
duszów instytutu i za przyczynieniem się nowych dobroczyń­
ców  wystawionym. W dniu 1 st^,ci»nją-^835 roku, otworzono 

tym now ym domu p r z y t u l  zakład' Wychowawczy dla
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28 ch łopców , k tó rych  z ulic W a rs z a w y ,  jako  ż eb rak ó w  i m a ­
łych  z łoczyńców  z e b ra n o ,  a  g d y  b u d o w a  i u p o rząd k o w a n ie  
d o m u ,  wszelkie w y c z e rp a ła  fu n d u s z e ,  rozpoczę to  dzieło po­
p ra w y  kilkunastu m łodych  w y c h o w a ń c ó w , nie posiada jąc  
w kasie insty tu tu  żadnego  zgoła zas i łku ,  w  tej j e d y n ie  na­
dzie i ,  że go d ob ro c zy n n o ść  p rzy jac ió ł  ludzkości u t rz y m y w a ć  
będzie .  Jak oż  okazało  s i ę ,  że nadzieja ta p łonną  nie była, 
a d a ry  i zapisy na instytut m oraln ie  zan iedbanych  dzieci,  tak 
b y ły  liczne i hojne, iż n ie ty lko , że się mógł u trzy m ać  z w ła ­
snych  za s i łk ó w ,  lecz że  w 10 lat p óźn ie j ,  p os iada ł  p rzesz ło  
i  0,000 rs. kapitału p ro ce n t  p rzynoszącego . W  tym czasie 
poslanow-iono oddzielić ten instytut od dom u p rzy tu łku  i p ra ­
c y ,  b ąd ź  to dla tego ,  że  to po łączen ie  było  pod  w zględem  
m o ra ln y m , n iekorzystne  dla m łodych  w y c h o w a ń c ó w ,  bądź  
t ć ż , że  dom  przy tu łku  p o trzeb o w a ł miejsca i lokalu dla p o -  
w iększonćj ludności sw oje j .  Instytut moralnie zan iedbanych  
dziec i,  miał sobie  zw ró co n ą  w p ra w d z ie  w a r to ś ć  dom u sw oim 
kosztem w y staw ionego ,  lecz nie  miał w łasneg o  lokalu, i um ie ­
szczony został tym czasow o  w  g m achach  po O rd y n ack ich ,  po 
b y łym  d om u zdrow ia  opróżn ionych ,  z k tórych musiał się d w a  
r azy  w y p ro w a d z a ć ,  z p o w o d u  po trzeby  u tw orzen ia  szpitalu 
c h o le ry czny ch ,  w  lokalu przez niego za jm ow anym . Gdy ta 
okoliczność znaglała do obmyślen ia  stałego pom ieszczenia  dla 
tego zak ładu ,  gdy  b rak  takiego pomieszczenia z d a w a ł  się za­
g rażać  by tow i j e g o ,  op a trzn o ść  zesłała  mu d o b ro c z y ń c ó w  
w  osob ach  p a ń s tw a  K sa w e ro s tw a  P u s ło w s k ic h ,  którzy  n a ­
b y w sz y  m aję tność  K ró likarn ię ,  zapragnęl i  um ieścić  obok tego 
p ięknego pa łacu ,  w iejskiem  ustroniem  dla bogatych b ęd ącego ,  
p ro s ty  a d o go dn y  dom , w  k tó rym  bogaty ubogiem u p rzy tu łek  
m ógł p rz e z n a c z y ć ,  a b y  tuż obok znamion z by tku  i zam o żno ­
ści, mieścił się d o w ó d ,  że one są ś ro d k am i w spierania  nie­
doli w s p ó łn r a c i ,  aby  używ an ie  s w o b o d y  wiejskiego pożycia 
up rzy jem n ić  i uzacnić codziennem  przyczyn ian iem  się do d o ­
b ra  ludzkości. O bszerny  b u d y n e k  p ię trow y n ow o w ym uro-  
w a n y ,  50  w y c h o w a ń c ó w  i ca łą  s łu żb ę  instytutu mieścić mo- 
gący, w  p o d w ó rz u  mUrem o toczonem , i kilkadziesiąt m orgow  
g run tu  n a  za łożenie  o grodu ,  w którym  się w y c h o w a ń c y  ogro ­
d n ic tw a  uczyć b ędą ,  d a ro w a n e  zostały na  w ieczne  czasy  in­
sty tu tow i moralnie zan iedbanych  dziec i ,  k tó ry  w tern now óm  
pom ieszczen iu  sw ojóm  przyjm ie cha rak te r  o sad y  ro ln iczo-po-  
p r a w c z ć j ,  podobnój na małą sk a lę ,  znanym zak ład om  tego 
rodza ju  w e  Prancyi,  Belgii i Anglii. Cześć w am  zacni d o b ro ­
czyńcy  za p iękne  użycie d a ró w  O patrznośc i;  o by  rozw inięcie  
z ak ładu ,  k tóry  w a m  ustalenie sw ego  bytu  winien, p rzekaza ło  
imię w asze  w dzięcznój pamięci ty ch ,  którzy w kolei lat n a ­
stępnych , b ło go s ław ić  b ę d ą  (len instytut za to, że z drogi ze­
psucia, ca drogę prawości powrócil i.
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PRAGA. Minister ośw iecenia  w y d a ł  n o w e  ro z p o rz ą d z e ­
nie, w e d łu g  którego w szystk ie  dzieci p rzez  j ą t j j j | r y n a j m n i ó j  
do  szkoły uczęszczać m uszą , i nie opuszczać  jej p rzed  skoń­
czonym .42 rokiem, chociażby  nauki w  5 ty m s ię  b y ły  rozpoczęły . 
N auczyciele  są obow iązan i zapisać ściśle dz ień  w s tę p u  do 
szkoły  każdego  uczn ia ,  a w  razie  zmiany poby tu  rodz iców , 
w ym ien ić  dzień ten w zaśw iadczen iu . '

AUSTRYA. Szkoły austryack ie  m ają p o do bn o  w yję te  być
z pod w p ły w u  rz ą d u  a zupe łn ie  o dd ane  pod  w ła d z e  kościoła.

NIEMCE. Na pow szechnóm  zgrom adzen iu  nauczycieli nie­
mieckich po s tanow iono  między innemi:

ł ,  że aby  nauczyciel dalej się kształcił,  koniecznie łą c z y ć  
się musi w  ściślejsze to w arzy s tw a  z kolegami s w y m i ,

2, że więcej niż do tąd  w szkołach  e lem en ta rn ych  uczyć
trzeba nauk  p rzy ro d z o n y ch ;  .

3, że dla szkó ł  e lem en tarnych  s tosow nem i książkami do 
czytania są  takie tylko, które mają na  celu w yk sz ta łcen ie  n a ­
r o d o w e  i re lig ijno-obyczajowe;

4, że ab y  podnieść  m ora lność  łudu, pow inni nauczyc ie le  
w  po tocznych z nim rozm o\yach  i o bcow an iu  w p ły w a ć  na 
jego se rce  i u m y s ł ,  lak p rzez  ra d y  i nauki,  jako  też  p rzez  
w ła sn e  z siebie p rzy k ład y ;

5, że trzeb a  zak ładać  to w arz y s tw a  pedagogiczne, k tó rychby  
us i łow aniem  by ło :  w p ły w a ć  na  dom rodzicielski, jako na g łó ­
w n e  ź ró d ło  w ychow ania .

ROZMAITOŚCI.

Zdanie K lew itza o szkołach komisyi edukacyjnej.
Klewitż, p rez y d u ją c y  rad zca  w  d epartam encie  P rus  połu­

dn io w y ch ,  takie o szkołach komisyi edukacy jnć j w y rz e k ł  w r. 
1805 zdanie :  „Zaraz po objęciu w  r. 1793 Prus  p o łu d n io w ych ,  
d u c h o w ie ń s tw o  katolickie i szkoły tćj p row incy i  d ep a r tam en ­
tow i sk a rb o w e m u  P ru s  p o łu d n io w y ch  pow ie rzon e  zostały.

„Zastano p rz e d z iw n e  p ra w a  rząd u  polskiego w  u rz ą d z e ­
niu szkół w  latach 1783 i 1 7 9 0 ;  w ykonan ia  tylko b rak ło .  
Cechą u k ład u  szkolnego w  Polsce by ło ,  iż stan nauczycielski 
b y ł  s tanem  oddzie lnym , m iał szczególną  zw ierzchność ,  pod  
nazw isk iem  stanu akadem ickiego i u rz ą d z o n ą  w  p e w n y c h  sto­
pniach su b o rd y n a c y ą .  N ajw yższą  szkolną zw ie rz ch n o ść  w y ­
raża ła  n a ro d o w a  edukacyjna  k om isya ;  od niej zależały szkoły  
g łó w n e  i p o w ia to w e .  Kraj ze w zględu  na szkoły  b y ł  na
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osobne  w y dz ia ły  podzielony. K ażdy o b e jm o w ał j e d n ę  w y ż ­
szą  szkołę  i niższe, jako też b ę d ą ce  pod dozorem  zakonni­
k ó w , parafia lne albo miejskie i wiejskie, pensye  płci męzkiej 
i żeńskiej.  Szkołami w ydz ia ło w em i jako i całym  powiatem 
rek to r , a pod  w ydzia łów  emi p ro rek to r  zarządzali.  Każdy miał 
dozór n ad  uczoną, m oralną  i fizyczną edukacyą,  jako  leż nad 
ekonom iką  ogólną. S tosow nie  do  s tanu  szkół kasa  była u rz ą ­
dzona. Od jenera lne j  szkolnej kasy  komisyi edukacyjne j za­
leżały  kasy  p row incya lne  r e k t o r ó w : fundusz  szczególniej sk ła ­
da ły  d ob ra  pojezuickie puszczone  p ra w e m  szlacheckiem z o- 
bow iązk iem  p łacen ia  od kapitału procen tu  albo czynszu. Szkół 
w izy ta  i kasy ob rach un ek  co d w a  lata były czynione p rzez  
jen e ra lny ch  w izy ta to rów  w y znaczonych  d o  szkoły  g łó w n e j :  
by ły  także z w ied za n e  corocznie  szkoły  p o d w y d z ia ło w e  p rzez  
rek to rów .

„Podług  u rząd zen ia  i doda tku  e d u k acy a  ściągała się do- 
o św iecen ia  rozum u, moralności i p rak tyczne j religii, zręczności 
i w zm ocnienia  si ł ciała, do o chęd óz tw a  d om ow ego  i porządku . 
N auka  zm ierza ła  do myślenia z siebie, p rak tycznego  użycia 
w iadomości,  dietetyki, k ra jow ego  go sp o d a rs tw a ,  sp o so b ó w  le­
czenia  b y d ł a ; d a w a n o  w y o b raż en ie  miejskiego p rzem ysłu  
u s i łow ano  n ako n iec  h a r to w ać  ciało i do p racow itośc i  p rzy ­
zwyczajać. E dukacya  d z iew czą t  miała za cel ukształcić je  na 
d o b re  żony, matki i gospodynie . Co się tyczy po rządku  eko­
nomicznego, osobliw ie co do u trzym yw an ia  b u d y n k ó w  i d a ­
chów , jaKo też b ezp ieczeństw a  od  ognia, dane  były  w y b o rn e  
p rzep isy .  Któryż n o w y  rząd  n iechc ia łby się chętn ie  do szkół 
tych p rzychy lić?”

Oświadczenie Uedakcyi.
Via w ażnych  p rzy c zy n , które p ó źn ie j podam y  „Szkoła 

Polska wraz z Szkółką dla dzieci” odtąd w ych odzi i  w ychodzić  
będzie nie w  m iesięcznych, ale w  sześciotygodniowych z e s z y ­
tach, tak że  prenum eratorowie odbierać będą nie 3  ale 2  ze  
s z y ty  ip chuju kw arta łu . Z e szy t każdy  sk ła d a ć  się odtąd 
będzie nie z  czterech ale n ajm n iej z  sześciu  a rk u szy  druku, 
a tak ilość drukowanych a rk u szy  nie będzie m niejszą , m oże 
je szcze  w iększą  ja k  dotąd.


